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Naród koreański niezmiennie 
popierać będzie wszelkie wysiłki na rzecz pokoju

Odpowiedź Kim Ir-sena n a  ap e l  
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju

PEKIN (PAP). _ Agenrja Nowych Chin donosi, ie  premier Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Kim Ir-sen przesiał odpo­
wiedź na pismo Międzynarodowej Komisji Kongresu Narodów w Obro­
nie Pokoju, dotyczące uchwały Kongresu z listopada 1952 roku, w któ­
rej Kongres Narodów wezwał pięć wielkich mocarstw do podjęcia ro­
kowań w sprawie zawarcia paktu pokoju.

Święto Ludowe 24.V.1953
chłopi pracufocy będą obchodzić 

p o d  h a s ła m i
Frontu Narodowego i walki o Plan 6-letni
WARSZAWA (PAP). — W całym kraju  rozpoczęły się Ju i przygoto­

wania do obchodów Święta Ludowego, które odbędzie się w tym roku 
w dniu 21 maja. Obchody Święta przygotowują terenowe Komitety 
Frontu Narodowego przy aktywnym współudziale ogniw organizacyjnych 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Związku Młodzieży Polskiej i Związku Samopomocy Chłop­
skiej.

Masy pracujących chłopów obchodzić będą Święto Ludowe pod h a­
llam i umocnienia Frontu Narodowego, walki o pokój 1 Plan 6-letnl, 
umocnienia sojuszu robotniczo - chłopskiego, wzmożenia walki o wzrost 
produkcji rolnej. ,

Rząd Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej — stwierdza 
premier Kim Ir-sen — uważa, źe 
pakt pokoju między rządami Zwią­
zku Radzieckiego, Stanów Zjednoczo 
nych, Chińskiej Republiki Ludowej, 
Wielkiej Brytanii i Francji może 
zlikwidować napięcie w sytuacji 
międzynarodowej i rozproszyć nie­
ufność między narodami oraz za-

odbyl »ię w Budapeszcie wiec 
przedwyborczy, w którym wzięło 
udział 200 tys. .ludzi pracy. Prze­
mówienie wygłosił prezes Rady 
Ministrów Matya* Rakosi.

Węgierski lud pracujący — stwler 
dził m. in. mówca — jest dzisiaj

Egipt nie zadowoli się
» n i e p o d ! e g ł o ś c i ą «  z  rą k A n g lii
Oświadczenie premiera Nagiba

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Kairu:

Dzienniki opublikowały przemó­
wienie premiera Nagiba, wygłoszo­
ne w dniu 10 maja na uroczysto­
ści poświęconej pamięci żołnierzy 
poległych w czasie wojny palestyń- 
łkiej.

Mówiąc o rokowaniach w spraw ił 
ewakuacji wojsk angielskich ze str« 
ty  Kanału Sueskiego, Nagib oświad­
czył: „Postanowiliśmy nie odstępo­
wać od nakreślonej przez nas dro­
gi. Rozp.>częliśmy rokowania wie­
dząc dokładnie czego chcemy i za­
mierzaliśmy zakomunikować to w 
sposób krótki, jasny i kategorycz­
ny, aby druga strona zrozumiała, że 
nie zgodzimy się na targi". „Prawa 
Egiptu — powiedział Nagib — nie 
mogą być poddawane w wątpliwość 
1 Egipt nie zadowoli się „niezawisło- 
ścią“ podobną do tej, jaką Anglia 
obdarzyła Egipt w 1922 r. i 1936 r.
— „niezawisłością, która uznawała 
kolonizację w tej lub innej formie".

Nagib wezwał Egipcjan do jedno­
ści i oświadczył: „Jesteśmy u progu 
wielkiej batalii. Musimy być goto­
wi do wielkiej, świętej wojny".

P rzyjęcie
u piem iero Czon E n-lai
na cześć »Mazowsza«

PEKIN (PAP). — Jak  donosi 
agencja Nowych Chin, premier 
Czou En-lai podejmował 9 bm. 
wszystkich członków polskiego ze­
społu Pieśni i Tańca „Mazowsze1", 
bawiącego w Chinach Ludowych. 
Wśród gości znajdował się również 
ambasador Polskie j Rzeczypospoli­
tej Ludowej Stanisław Kiryluk. Na 
przyjęciu obecni byli wybitni przed­
stawiciele kół artystycznych i lite­
rackich. Premier Czou En-lai 1 kom 
pozytor Andrzej Panufnik wygło- 
*ili przemówienia. Wzniesiono toa­
sty na cześć przyjaźni 1 współpracy 
między Chinami a Polską, na cześć 
prezesa Rady Ministrów PRL Bole­
sława Bieruta, przewodniczącego 
Mao Tse-tunga oraz przywódców 
narodu radzieckiego z G. M. Malen- 
kowem na czele. Przyjęcie odbyło 
»ię w serdecznym 1 przyjaznym na­
stroju, i/-" “ ------ - -  • *■

pewnić powszechny pokój i bezpie­
czeństwo, w myśl gorących pragnień 
wszystkich uczciwych ludzi. Rząd 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej popiera w całej pełni 
apel Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju o zawarcie paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mocar­
stwami. Apel ten całkowicie harmo- 

| nizuje z polityką rządu Koreańskiej

bardziej zwarty niż kiedykolwiek. 
Jest on zespolony w swych celach 
politycznych, w wierności wobec 
obozu pokoju, w dziele obrony i 
pomnażania osiągnięć demokracji 
ludowej. Duch zjednoczenia sił de. 
mokracji i socjalizmu, który przed 
czterema laty doprowadził do utwo­
rzenia Węgierskiego Ludowego 
Frontu Niepodległości, żyje nie­
zmiennie nadal i stanowi dźwignię 
dalszego rozwoju narodu.

Rakosi wezwał węgierskich ludzi 
pracy, by walczyli aktywnie o spra 
wę pokoju, wykonywali swój obo­
wiązek na wyznaczonym stanowi­
sku, zachowali czujność w stosunku 
do wroga oraz występowali zdecy­
dowanie przeciwko wszelkim po­
czynaniom wrogich elementów, 
agentów podżegaczy wojennych.

Wiec odbył się w  atmosferze o- 
gromnego entuzjazmu. Przemówie­
nia przerywane były niejednokrot­
ni* hucznymi oklaskami. Rozlegały 
się zgodne okrzyki; „Chcemy poko­
ju!", „Głosujemy za Węgierskim 
Ludowym Frontem Niepodległości!"

BERLIN (PAP). — Jak donosi A- 
gencja ADN, w Dusseldorfie odbyła 
się, zwołana przez organizację „Zgro 
madzenie Niemieckie", nadzwyczaj­
na konferencja, na której utworzono 
nową partię polityczną — „Związek 
Niemców Walczących o Jedność, Po­
kój i Wolność". Opublikowany w 
związku z tym komunikat stwierdza, 
że w konferencji uczestniczyli człon­
kowie rady „Zgromadzenia Niemiec­
kiego", znani działacze polityczni 
Niemiec zachodnich, działacze kul­
tury, jak również przedstawiciele kół 
gospodarczych.
„Na przewodniczących „Związku 

Niemców Walczących o Jedność, Po­
kój i Wolność" wybrani zostali 
b. kanclerz Rzeszy dr J. Wirth 1 b. 
nadburmistnz Mtinchen—Gladbach — 
W. Elfes.

Komunikat podkreśla, że nowa 
partia aktywnie włączy się do kam­
panii przedwyborczej i  wystawi 
własnych kandydatów w nowych wy 
borach do Bundestagu. Celem „Zwiąż 
ku Niemców Walczących o Jedność, 
Pokój 1 Wolność" jest, jak głosi ko­
munikat, utworzenie w drodze poko­
jowej zjednoczonych, niezawisłych i 
demokratycznych Niemiec, — zapew 
nienie sprawiedliwości apoJecznej i 
niezawisłości narodowej, — utworze­
nie Niemiec, wyzwolonych od jarzma 
i niezwiązanych sojuszami zagraża­
jącymi pokojowi, ustanowienie przy­
jaznych stosunków ze wszystkimi 
państwami, które respektują nieza­
wisłość 1 samodzielność Niemiec,

„Związek Niemców Walczących o 
Jedność, Pokój i Wolność" ogltsił

Republiki Ludowo-Demokratycznej, 
która dąży do pokoju ze wszystkimi 
narodami na zasadzie równości, do 
przyjaźni z innymi krajami, na za­
sadzie wzajemnego poszanowania, 
niezawisłości narodowej 1 suweren­
ności. Apel ten jest również całko­
wicie zgodny z wolą narodu koreań­
skiego, który walczy o wolność i nie­
zawisłość swojej ojczyzny i  o pokój 
na całym świecie.

Rząd Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, prowadząc 
konsekwentnie politykę pokojową, 
przekonany jest o możliwości poko­
jowego współistnienia krajów o róż 
nych systemach. Popiera on apel o 
zawarcie paktu pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami. Dąży 
również szczerze do pokojowego 
rozwiązania kwestii koreańskiej.

Rząd Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej jest przeko­
nany, że nie ma takiego spornego 
lub nie rozwiązanego problemu, któ­
rego nie można by było uregulować 
w drodze pokojowej na podstawie 
porozumienia zainteresowanych kra­
jów. Przede wszystkim kwestia ko­
reańska powinna być uregulowana 
pokojowo w drodze rokowań. Naród 
koreański wraz ze wszystkimi miłu­
jącymi pokój narodami świata bę­
dzie nadal przeciwstawiał się woj­
nie i popierał wysiłki na rzecz po­
koju.

proklamację, w której stwierdza mię­
dzy innymi:

„Związek Niemców Walczących o 
Jedność, Pokój i Wolność" występuje 
przed narodem jako szerokie zjedno­
czenie wszystkich Niemców bez 
\yzględu na ich pochodzenie, zawód, 
wyznanie ; przynależność partyjną, 
zdecydowanych położyć kres zdra­
dzieckiemu i antydemokratycznemu 
reżimowi Adenauera, który podpo­
rządkowuje interesy niemieokie a- 
merykańsiciej polityce siły, i zastą­
pić go prawdziwym, silnym rządem 
złożonym z Niemców, mających po­
czucie odpowiedzialności i świadomo­
ści narodowej".

Wysokie odznaczenia
p a ń s t w o w e

dla p r zo d u ją c y c h  p r ac o w n ik ó w
przemyśla hutniczego

WARSZAWA (PAP). Rada Pań­
stwa z okazji Dnia Hutnika nadała 
przodującym, zasłużonym pracow­
nikom przemyiłu hutniczego wyso­
kie odznaczenia państwowe. 2 pra­
cowników przemysłu hutniczego od­
znaczono Krzyżem Kawalerskim Or 
deru Odrodzenia Polski, 70 pracow­
ników — Złotymi Krzyżami Zasłu­
gi, 75 pracowników — Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi, 59 pracowników
— Brązowymi Krzyżami Zasługi,

Na czołowym miejscu wśród h a­
seł na Święto Ludowe znajdują się 
hasła na rzecz pokoju między naro­
dami, na rzecz pogłębienia brater­
skiej przyjaźni i sojuszu narodu poi 
skiego z narodem radzieckim — na­
rodem budowniczych komunizmu, 
narodem Lenina -  Stalina. Dalsze 
hasła pozdrawiają bratnie narody 
krajów demokracji ludowej oraz 
naród niemiecki, walczący o zawar­
cie trak tatu  pokojowego, o zjedno­
czone, demokratyczne i pokojowe 
Niemcy.

Święto Ludowe obchodzić będą 
pracujący chłopi jako święto soju­
szu robotniczo -  chłopskiego. Znaj­
duje to mocny wyraz w hasłach. 
Głoszą one: „Niech żyje sojusz ro­
botniczo -  chłopski, niewzruszona 
podstawa władzy ludowej, źródło si­
ły i rozwoju Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej! Niech żyje bohater­
ska klasa robotnicza, przodowniczka 
narodu polskiego w walce o postęp, 
dobrobyt i socjalizm! Niech żyją 
przodujący chłopi — członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, pionierzy 
nowego życia wsi polskiej!‘‘

W czasie obchodów chłopi mani­
festować będą na rzecz umocnienia 
Frontu Narodowego pod hasłem 
„Niech żyje Front Narodowy jedno­
czący w  swoich szeregach wszyst­
kich patriotów Polski Ludowej w 
walce o pokój i Plan 6-letni pod 
przewodem Bolesława Bieruta!"

Pochmurne niebo już od rana za­
powiadało deszcz, który też towarzy­
szył kolarzom na całej trasie. Ostre 
tempo tuż po starcie rozciąga wkrót 
ce grupę kolarzy na przestrzeni kil 
ku kilometrów. Na ulicach Oławy, 
na 2C) km, Królak 1 Wilczewski ini-

W I L C Z E W S K l  

zwycięzca X  etapu Wyścigu Poko)u

cjują pierwszą ucieczkę. Polacy Ja­
dą doskonale, zdobywają ok. kilo­
metr przewagi 1 nie pozwalają się 
dojść goniącemu ich przodowniko­
wi wyścigu Pedersenowi. Na 45 km. 
w pogoń za Polakami ruszają Pa- 
wlisiak, Chrapl k, Trefflich, Schur 
i Deutsch. P iątka ta  dochodzi Kró­
laka i Wilczewskiego w  Opolu, 
gdzie traci kontakt z czołówką 
Deutsch z powodu defektu gumy.

„Niech żyje Wojsko Polskie, w ler 
na straż naszych granic i  niepodle­
głości Ojczyzny!" — oto następne 
hasło Święta Ludowego.

Dalsze hasła głoszą: „Niech żyj* 
Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza, prowadząca naród do zwycię­
stwa socjalizmu i rozkwitu naszej 
Ojczyzny! Niech żyje Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe, walczące o u- 
mocnienie patriotycznej jedności 
chłopów pracujących we Froncie 
Narodowym pod przewodem Bole­
sława Bieruta!".

Hasła wzywają chłopów, kobiety 
wiejskie i młodzież do wzmożonej 
walki o wzrost urodzajów, do roz­
wijania hodowli, rozszerzania kon­
traktacji, terminowego wypełniania 
obowiązków wobec Państwa.

Tak jak co roku, Święto Ludowe 
będzie manifestacją głębokiego pa­
triotyzmu polskich chłopów pracu­
jących, umiłowania Ludowej Oj­
czyzny, wyrazem serdecznych 1 go­
rących uczuć chłopskich do Wodza 
i Nauczyciela narodu polskiego — 
Bolesława Bieruta. Te uczucia mas 
chłopskich wyrażają końcowe hasła. 
Głoszą one: Niech żyje Wielki Bu­
downiczy Polski Ludowej, ukocha­
ny przywódca narodu polskiego —■ 
Bolesław Bierut! Niech żyje ł  roz­
kwita nasza umiłowana Ojczyzna —• 
Polska Rzeczpospolita Ludowal

Na ulicach Stalinogrodu z ć*©* 
łówki odpada Pawlisiak z powoda 
defektu gumy. Na kilom etr praedl 
stadionem w Chorzowie, gdzie ject 
meta etapu do przodu wysuwa si* 
Chraplak, a tuż za nim Wilczewski.; 
Dwójka ta  wpada pierwsza na sta­
dion, a na ostatnich metrach WU« 
czewsld wyprzedza Chraplaka koń* 
cząc zwycięsko etap. , i

Około 300 m za nimi mija metfl 
Królak przed Trefflichem i Schu* 
rem, a po ok. 3 minutach — Pawli­
siak. Prawie 10 minut trzeba cze­
kać na ukazanie się następnych ko­
larzy. Są nimi: Andersen i Wyszyń­
ski, a za nimi duża grupa zawodni­
ków, z których na finiszu najszyb­
szy jest Kuzicka. Zajmuje on 9 po« 
zycję przed Malekiem, Kocewem, 
Klabińskim i Pedersenem.

*  *  •
Na X  e ła p lt  w ycofali *l«: Jo e r te n se s  © »< 

nla) oraz T ries teńczycy  V rab e i I Sossl, p rz e j 
co drużyna T ries tu  zosta ła  zdekom pletow ani.

WYNIKI INDYWIDUALNE M 
X ETAPU: f

I) W llcziw sk l fPolska) — 1:04,U , »  Ckrat 
plak (Pol. Franc.) — 5:05:52, 3) Królak (P ol. 
ska) — 5:06:21, 4) TrcIlUch (NRD) — 8:86:13, 
S) Schur (NRD) — 5:0:25, 6) Pawllalak (Pol. 
Franc.) — 5:08,2.1, 7) Andersen (Dania) —  
8 : ’ i:16. 8) W yszyński (Pol. Franc.) — 1:18:17,
9) Rużlcka (CSR) — 8:17:47. 10) Małek (CSR)
— 8:17,47, II) Kocew (B uliarla) —  8:17.47, 
12) Klablńskl (Polska) — 8:18,15.

WYNIKI DRUŻYNOWE X ETAPU
1) Polonia Francuska — 15:24:31, 1) P ol. 

ska — 15:30:28, 3) NRD — 18:31,20, 4) D l .  
nla — 15:51:58, 5) CSR — 15:84:12. 6) B u l. 
Karla — 15:84:47. 7) Austria — 15:87:38, 
8) Francja — 16:08:37. 9) Rumunia — 16:14:19.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA
PO DZIESIĘCIU ETAPACH:

1) Pedersen (Dania) — 53:42:30. 2) S ch ir  
(NRD) — 53:43:43, 3) Andersen (D anii) — 
53:48:03, 4) Treflllch (NRD) — 83:80:01, 
I) Deutsch (Austrii) — 83:86:52, *) P i -  
wllslak (Polonia Franc.) — 13:89,14, 7) V „  
Schli (Belgia) -  54:08:06, 8) Kocew (B u :*!, 
r li)  — 54:07,59. 9) Królak (Polska) — 84:13:19,
10) Radlgon (Francja) — 84:14:49, 11) W1I- 
czewskl (Polska) — 84:15:18. 18) Klablńskl 
(Polska) — 57:38:09.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWĄ 
PO DZIESIĘCIU ETAPACH:

1) Dania — 161:17:04, 1) NRD — 141:17:44, 
1) Polonia Franc. — 161:40:10, 4) CSR — 
161:48,39, 8) Bułgaria — 162:83:83, ( )  P o lsk i
-  164:38:16, 7) A ustrii — 164:49:06, «) F r u  
cła — 168:29:07, 9) Rumunia — 171:31:44,

Węgierski Ludowy Front Niepodległości
kroczy droqq postępu i rozwoju

Przemówienie premiera Rakosi  
na wiecu przedwyborczym w Budapeszcie
BUDAPESZT (PAP). 8 m aja br.

Newy sukces Polaków w Wyścigu Pokoju

Wilczewski pierwszy w Stalinogrodzie
STALINOGRÓD (PAP). Dziesiąty stap Wyścigu Pokoju z Wrocła­

wia do Stalinogrodu (193 km) przyniósł kolarzom polskim nowy suk­
ces. Po zwycięstwie Królaka na poprzednim etapie po raz drugi ko­
larz w biało - czerwonej koszulce odniósł zwycięstwo etapowe. Był 
nim najmłodszy reprezentant drużyny polskiej Wilczewski, który do­
skonałym finiszem wyprzedził na mecie Polaka z Francji Chraplaka.
Trzecie miejsce zajął Królak przed reprezentantami NRD Trefflichem 
1 Schurem oraz Pawlisiakiem z Polonii Francuskiej. Trzeci z po­
laków Klabiński był 12.

Drużynowo X etap wygrała Polonia Francuska przed Polską 1 
Niemiecką Republiką Demokratycz ną.

Now a partia w N i e m c z e c h  za ch o d n ic h
wysławi kundydulów do Bundestagu



Sir. I S Z T X t t D  X E L’ U D T 7 Nr U J

Wiktor Klosiewicz
Przewodniczący Centralnej Rady Związków Zawodowych

O uporządkowanie systemu płac i nor
Jesteśmy w czwartym roku Planu 

6-letniego, w czwartym roku reali­
zacji wielkich zadań budownictwa 
socjalistycznego, jakie postawiła 
przed narodem polskim, przed pol- 
siką klasą robotniczą, nasza Partia i 
Rząd Polski Ludowej.

W przeciwieństwie do ekonomiki 
kapitalistycznej, której celem jest 
zapewnienie maksymalnego zysku 
kapitalistycznego, celem budowni­
ctwa, celem produkcji socjalistycz­
nej jest człowiek i zaspokojenie je­
go potrzeb, środkiem zaś prowadzą­
cym do tego celu jest wzrost i dosko 
nalenie produkcji socjalistycznej.

Dlatego też nasza klasa robotni­
cza jest żywotnie zainteresowana w 
nieustannym i wszechstronnym roz 
woju sił wytwórczych dla stworze­
nia i rozbudowywania produkcyjno- 
technicznej bazy socjalizmu.

Ażeby jednak zapewnić prawidło 
wy i nieprzerwany rozwój i dosko­
nalenie produkcji socjalistycznej, 
ażeby zapewnić niezbędne do tego 
środki, konieczne jest oszczędne go­
spodarowanie, bezwzględna walka z 
marnotrawstwem, walka o wysoką 
jakość produkcji oraz stały, systema 
tyczny wzrost wydajności pracy. Od 
wzrostu wydajności pracy zależy j 
bezpośrednio wielkość dochodu na- j 
rodowego 1 wzrost globalnej masy | 
towarowej, służącej zaspokojeniu 
potrzeb społeczeństwa 1 gospodarki 
socjalistycznej, zależy podnoszenie 
się zarobków robotniczych.

Systematyczny i nieprzerwany 
wzrost wydajności pracy odbywa się 
u nas na podstawie nieustannego do 
skonalenia wyposażenia techniczne­
go zakładów, wprowadzenia 1 upow 
szechnienia nowoczesnych metod 
produkcji, usprawniania organizacji 
pracy oraz podnoszenia kwalifika­
cji robotników poprzez szkolenie za­
wodowe ł opanowywanie nowej 
techniki.

Tempo wzrostu wydajności pracy 
jest u nas duże, przewyższa wskaź­
niki założone w Planie 6-letnim. 
Jednakże mimo to przemysł socjali­
styczny nie daje przewidzianego pla 
nem wzrostu akumulacji, co bezpo­
średnio uderza w naszą gospodarkę 
narodową, w  najżywotniejsze inte­
resy mas pracujących.

Jakie są główne tego przyczyny? 
Przede wszystkim niejednokrotnie 
nieprzestrzeganie dyscypliny finan­
sowej oraz nieprawidłowo ustawio­
ny system plac i norm w niektórych 
ważnych gałęziach naszego przemy­
słu.

Surowe i bezwzględne przestrze­
ganie dyscypliny finansowej przed­
siębiorstw stanowi podstawę za­
bezpieczenia środków na dalszy roz 
wój naszego przemysłu 1 rolnictwa, 
na budownictwo mieszkaniowe i so­
cjalne, na wzrost opieki zdrowotnej, 
na rozwój oświaty 1 kultury, na za­
bezpieczenie sił obronnych kraju. 
Dlatego sprawa przestrzegania dy­

scypliny finansowej jest bliska kla­
sie robotniczej, jest zgodna z jej pod­
stawowymi interesami.

Niemniej jednak w wielu naszych 
zakładach wykonywanie planów pro 
dukcji odbywa się kosztem poważ­
nego naruszenia planu finansowe­
go, dyscypliny finansowej, wynika­
jącego głównie z wysokiego przekra 
czania funduszu płac, z niesłusz­
nych zaszeregowań i niewłaściwego 
systemu płac i norm.

Dla przykładu weźmy pierwsze z 
brzegu — chociażby Zakłady Meta­
lowe im. Waryńskiego w Warsza­
wie. Wykonały one wprawdzie plan 
za I kw artał br. w 111 procentach, 
ale równocześnie godziny nadlicz­
bowe grupy produkcyjnej wynosiły
— 17.500, a fundusz plac, skorygo­
wany wg stopnia wykonania progra 
mu produkcji wykazuje przerost w 
wysokości 334.077 zł. Podobny stan 
można stwierdzić w wielu innych 
zakładach przemysłowych, gdzie mi 
mo stworzenia wszelkich warunków 
dla wzrostu wydajności pracy i ob­
niżenia kosztów własnych — wyni­
ki produkcyjne nie idą w parze z 
koniecznym poziomem wskaźników 
ekonomicznych. I tak np. w zakła­
dach podległych CZ Przem. Urz. 
Mechanicznych średnia płaca wzro­
sła w ub. r. o 29 proc., a wykonanie 
norm zaledwie o 5 proc., w zakła­
dach CZ Przem. Obrabiarkowego — 
średnia płaca wzrosła o 23 procent, 
zaś wydajność pracy o 13 procent.

Co oznacza to niczym nieuzasad­
nione wyprzedzanie wzrostu wydaj 
ności przez wzro6t płac? Oznacza 
to, że z ogólnego dochodu narodowe 
go zakłady te biorą więcej niż dają; 
oznacza to zmniejszenie wpływów 
na dalszą rozbudowę przemysłu, na 
budownictwo mieszkaniowe, ozna­
cza to osłabienie tempa naszego roz 
woju. Dlatego też ścisłe przestrzega­
nie zasad dyscypliny finansowej 
musi stać się w każdym zakładzie 
pracy podobnie niezłomnym pra­
wem jak realizacja planów produk­
cji, a łamanie tego prawa musi być 
uznane za łamanie podstawowych 
zasad naszej gospodarki socjalistycz 
nej i godzenie w podstawowe inte­
resy klasy robotniczej.

Zasadnicze znaczenie w walce o 
prawidłowy rozwój naszej gospodar 
ki narodowej ma właściwy system 
płac i norm stwarzający bodźce dla 
wzrostu wydajności pracy w opar­
ciu o konkretne warunki w przemy­
śle, związane z postępem technicz­
nym i unowocześnieniem metod pro 
dukcji.

Wszystko wskazuje na to, że doj­
rzewa sytuacja, żeby uporządkować 
tę dziedzinę — tak, by normy i  pła­
ce przestały być w szeregu zakła­
dów czynnikiem demobilizującym 
aktywność produkcyjną robotni­
ków, jak to niejednokrotnie ma 
dziś miejsce, a stały się czynnikiem 
postępu i rozwoju zgodnie z pod­

stawowymi zasadami ekonomiki 
socjalistycznej.

Problem ten nie występuje z jed­
nakową ostrością we wszystkich 
gałęziach naszej gospodarki, nie 
odczuwa się go obecnie we włóknie 
czy węglu. W sposób rażący nato­
miast wysuwa się zagadnienie pra­
widłowego ustawienia norm i zasze 
regowań w metalu i w budownic­
twie, gdzie dotychczasowy system 
norm i płac krzywdzi poważnie sze 
reg grup robotników i podważa 
fundamentalną zasadę socjalistycz­
ną, wg której wysokość płacy za­
robkowej powinna się kształtować 
w ścisłej zależności od wzrostu wy­
dajności pracy, w żadnym wypadku 
nie wyprzedzając jej.

Mamy szereg przykładów świad­
czących o tym, że wadliwe ustawie 
nie norm i nieprawidłowe zaszere­
gowanie, jak również karygodna z 
punktu widzenia interesów naszej 
gospodarki i interesów klasy ro­
botniczej dowolność i liberalizm a- 
paratu administracyjnego oraz do­
zoru na odcinku plac — poważnie 
narusza tę podstawową zasadę. Spo 
tyka się to często z krytyką sa­
mych robotników, domagających się 
zmiany tego stanu rzeczy. Robotni­
cy ci widzą wyraźnie, że niewłaści­
wie ustawione normy i płace nie 
odpowiadają dziś ani stanowi obec­
nej techniki, ani posiadanym kwa­
lifikacjom i dlatego, w słusznej 
trosce o dalszy, nrawidłowy rozwój 
naszej gospodarki zgłaszają sami 
wnioski o skorygowanie norm, jak 
to miało miejsce m. in. na konfe­
rencji okręgowej w Warszawskiej 
Radzie Związków Zawodowych ze 
strony delegatów Zakładów im. 
Kasprzaka.

Jest rzeczą najzupełniej zrozu­
miałą, że świadomy robotnik nie 
może spokojnie patrzeć na taki 
stan, który umożliwia jednej kate­
gorii robotników bez większego wy­
siłku, czy inicjatywy, przekroczenie 

| norm o 200 i 300 proc., podczas gdy 
j inny robotnik o tych samych kwa- 
j lifilcacjach, ale na innym stanowi­

sku — z trudnością wykonuje 100 
proc. normy. Podobnie z gruntu 
niesłuszne są fakty kiedy wysoko 
kwalifikowani robotnicy przy jed- 

j  nych robotach zarabiają znacznie 
1 mniej, niż robotnicy nisko kwalifi- 
\ kowani, zatrudnieni przy innych 

pracach. Fakty takie mamy np. na 
budowie elektrociepłowni Żerań, 
gdzie cieśle do szalowania wyko­
pów zaszeregowani niesłusznie do 
VII grupy zarabiają około 3.900 zł 
miesięcznie, podczas gdy zarobek 
wysoko kwalifikowanego cieśli na 
budowie waha się w granicach od 
1.600 do 1.800 zł. Zdarza się często, 
że wskutek wadliwego ustawienia 
norm pomoc betoniarska w gr. III 
zrrabia więcej niż kwalifikowany 
murarz z gr. VII.

Różnice takie występują także 
przy ęobotach rozbiórkowych, gdzie

robotnicy niewykwalifikowani zara­
biają wskutek złego ustawiania ka­
talogu norm i cen jednostkowych, 
średnio ponaęl 2.000 zł mies., podczas 
gdy zarobek’ robotnika wykwalifi­
kowanego wynosi około 1.200 zł.

Na niewłaściwość takiego usta­
wienia norm i plac zwracał uwagę 
towarzysz Bierut na VII Plenum 
KC PZPR, mówiąc m. in.:

„Musimy postawić przed sobą za­
danie stopniowego, metodycznego 
rewidowania systemu płac w kie­
runku wyższego wynagradzania wy­
sokich kwalifikacji 1 wysokiej wy­
dajności wszędzie tam, gdzie jest 
on jeszcze nacechowany „urawni­
łowkę".

Obok niesłusznej tendencji zrów­
nywania płac w wielu zakładach 
metalowych i przedsiębiorstwach 
budowlanych, często ma miejsce in­
ne zjawisko, wynikające z bierno­
ści organów administracji gospodar 
czej, a na wskroś niesłuszne z 
punktu widzenia zasad ekonomiki 
socjalistycznej.

W szeregu zakładów zasto­
sowane usprawnienia racjona­
lizatorskie wpływają w wybitnym 
stopniu na skrócenie przewidziane­
go uprzednio czasu trwania danej 
operacji, mimo to norma pozostaje 
niezmieniona, jak np. w Zakładach 
Metalowych im. Waryńskiego, gdzie 
scalenie operacji kotwic skróciło 
czas jednostki wyrobu o 8,5 godz. 
dla kotwicy wielkiej i 6,5 — dla 
kotwicy małej. Sami pracownicy 
zwracali tam kierownictwu uwagę 
na konieczność aktualizacji norm 
przy nowej metodzie produkcji 

Przykład ten nie jest odosobniony. 
Wskazuje on na zjawisko typowe 
dla wielu zakładów szczególni* w 
przemyśle metalowym i budowla­
nym, gdzie dzięki wprowadzeniu 
nowoczesnego parku maszynowego, 
unowocześnieniu metod obróbki me­
tali i postępu w opanowaniu techno­
logii produkcji, przekraczanie — bez 
żadnego specjalnego wysiłku — 
obecnych norm o 200 1 300 proc. nie 
należy do rzadkości.

Tak więc chodzi nie tylko o ure­
gulowanie sprawy norm, ale i o u- 
porządkowanie w ogóle systemu 
płac, który powinien być w na­
szych warunkach instrumentem or­
ganizującym produkcję, a nie de­
zorganizującym ją. W parze zatem 
z rozwiązywaniem zagadnienia 
norm, iść musi właściwe ustawienie 
całego systemu płac. Spraw tych 
bowiem rozrywać nie wolno.

Wszelkie nieprawidłowości w tej 
dziedzinie powodują ze wszech 
miar niezdrowe zjawisko osłabienia 

i inicjatywy robotniczej, co w kon­
sekwencji prowadzi do obniżenia 
wydajności pracy, w miejsce stałe­
go jej podnoszenia. Równocześnie 
niesłuszne zaszeregowanie wpływa 
na osłabienie dążności do podnosze­
nia kwalifikacji zawodowych 1 uzy­
skiwania i tą  drogą wyższej wydaj­
ności i wyższych zarobków.

P ,a  Waszyngtonu i W aiykanu

Antypolskie prowokacje de Gasperl‘cgó
Kulminacyjnym momentem filmu włoskiego 

pt. „Droga nadziei** są sceny, w których grupa 
ludzi, mężczyzn, kobiet i dzieci przedziera się 
przez przełęcze górskie; w najtrudniejszych 
warunkach atmosferycznych, resztkami sił, sta­
rają się oni po kryjomu opuścić swój kraj. Za 
granicą obiecano im bowiem coś, czego w ża­
den sposób nie mogli znaleźć w kraju: pracę.

Przeszło 3 miliony bezrobotnych, ponad 3 
milionów chłopów pozbawionych ziemi, 8 mi­
lionów rodzin, których zarobki znajdują się, 
nawet według oficjalnych statystyk, poniżej 
minimum utrzymania — to są Włochy de Ga- 
speri‘ego. Jest to kraj, w którym  robotnicy 
strajkują, aby utrzymać w ruchu fabryki, w 
których policja w samych tylko południowych 
prowincjach — w obronie leżącej odłogiem ob- 
szarniczej ziemi przed usiłującymi ją  upra­
wiać chłopami — zabiła kilkudziesięciu, raniła 
1200 1 aresztowała 35 tys. chłopów. Dzisiejsze 
Włochy to kraj, który stał się półkolonią i ba­
zą wojenną imperializmu amerykańskiego, kraj 
zdradzony przez własną burżuazję, rządzony 
przez obcych agentów typu de Gasperi‘ego, 
Scelby 1 im podobnych.

W stolicy tego kraju, Rzymie, mieście peł­
nym wspaniałych zabyLkowych pałaców, no­
woczesnych willi i straszliwych, rozpadających 
się ruder, włoskie sfery rządzące zorganizo­
wały „wystawę", poświęconą wyłącznie szka­
lowaniu krajów demokracji ludowej, m. in. 
i Polski.

O co właściwie mogło iść organizatorom tej 
haniebnej imprezy? Załamując ręce nad roz­
wojem oświaty w Polsce, pragnęli oni odwró­

cić uwagę od swej odpowiedzialności za tra ­
giczny bilans swych kilkuletnich rządów, za 
analfabetyzm milionów chłopów włoskich, za 
brak 86 tys. izb szkolnych przy istnieniu 80 tys. 
nauczycieli nie mogących znaleźć posad. Prag­
nęli oni podobnie wywołać współczucie dla na­
szych kobiet nie znających klęski bezrobocia 1 
głodowych płac, by w ten sposób ukryć fakt, że 
we Włoszech z 16,5 mil. kobiet, które mogłyby 
pracować' w produkcji, zatrudnionych jest ty l­
ko nieznaczny procent, a 100 tys. robotnic prze­
mysłu odzieżowego, szklanego i ceramicznego 
otrzymuje za 10-godzinny dzień pracy po 250 do 
500 lirów, podczas gdy kilogram chleba kosztu­
je 120 lirów.

Zorganizowanie tej „wystawy", której pa­
tronuje rząd włoski i Akcja Katolicka — w a­
tykańska organizacja wojującego klerykalizmu, 
nie jest aktem odosobnionym, ani przypadko­
wym. Leży ono w linii politycznej de Gaspe- 
ri‘ego, który ostatnio wystąpił — jak wiadomo
— z atakiem na nasze granice na Odrze i Ny­
sie choć można by zapytać, co mogą mieć 
Włochy do polskich Ziem Zachodnich? Gdzie 
Rzym, a gdzie Krym?

Ale w tym właśnie rzecz, te  de Gasper! 1 jeg0 
rząd nie reprezentują w najmniejszym stopniu 
Włoch. Polityka włoskiej Chadecji — to poli­
tyka Waszyngtonu i Watykanu, to polityka po­
pierania neohitłerowców i sojuszu z Adenaue- 
rem.

Ta antynairodowa polityka de Gasperi‘ego na­
potyka na zdecydowany opór narodu włoskie­
go. Dobitnym dowodem tego by!y wyniki ostat­
nich wyborów municypalnych, które przyniosły

poważną porażkę Chadecji 1 znaczny wzrost
głosów, oddanych na listy posrtępowe.

Zbliżające się wybory do parlamentu włos­
kiego przejmują lękiem de Gasperi‘ego i je­
go klikę. Dlatego przeforsował on ordy­
nację wyborczą, która ma zapewnić mu 
większość bez względu na wolę wybor­
ców. Dlatego wygłasza on antypolskie 
mowy 1 organizuje „wystawy** będące prowo­
kacjami w skali międzynarodowej. Chadecja 
choe wykazać swym protektorom z Waszyngto­
nu i Watykanu, że zasługuje na zaufanie, że 
stara się jak może. Jednocześn ie  „wystawa** ta 
ma wpływać na n a iw nych , nastawić ich wrogo 
do kraijów obozu demokracji i sikłonić do od­
dania głosów na reakcję.

Ale masy ludowe Włoch znają swych wrogów 
klasowych. Wiedzą one że jedynie zwycięstwo 
sił demokratycznych, że klęska Chadecji w wy­
borach powszechnych, oznacza dla nich niepo­
dległość, chleb i pokój.

Rząd polaki złożył protest przeciwko hanieb­
nym wybrykom rzymskich marionetek. Protest 
ten wyraża uczucia całego naszego narodu, do 
głębi oburzonego skandalicznymi wystąpienia­
mi kandydata na nowego „duce“ . Prowokacje 
te w niczym nie narusreą przyjaźni, łączącej 
narody polski I włoski, którego autorytatywni 
przedstawiciele ostro potępili wystąpienia de 
Gasperi*ego. Bo, jak pisze dziennik „Unita**: 
„De Gasperi powinien wiedzieć, że oświadcze­
nia jego nie mogą nie wywołać najoetrzejsziego 
sprzeciwu ze strony mas pracujących. Nie znaj­
dzie się ani jeden wioski robotnik, który byłby 
skłonny zrezygnować z pokoju i pomóc niemiec­
kim generałom do powrotu nad Wisłę-..**, p- z.

Byłoby z naszej strony niedopusz­
czalnym błędem, gdybyśmy obecnie, 
w okresie wielkiej mobilizacji kla­
sy robotniczej, w okresit wytężonej 
walki całego narodu o realizacją 
zadań 4-go roku Planu 6-letniego,
0 wykrywanie i uruchomienie wciąż 
nowych i nowych rezerw produk­
cyjnych, o dalszy rozwój współza­
wodnictwa socjalistycznego w jego 
wyższych i doskonalszych formach, 
w okresie napiętej walki o oszczęd­
ność — pozwolili, by jeden z pod­
stawowych czynników warunkują­
cych dalszy prawidłowy rozwój na­
szej gospodarki wpływał demoblli- 
zująco na stosunek robotnika do 
produkcji w tak ważnych gałęziach 
naszego przemysłu jak przemysł me­
talowy i budownictwo.

Robotnik — po to, by skuteczni* 
walczyć o podnoszenie wydajności 
pracy, musi mieć pewien konkretny 
bodziec w tym kierunku, musi wie­
dzieć, że trzeba podnosić swoje kwa­
lifikacje, usprawniać metody pra­
cy, dążyć świadomie do uzyskania 
lepszej i tańszej produkcji. Bodź­
cem takim powinna być słuszna i 
uzasadniona technicznie, dostosowa­
na do nowych warunków i do orga­
nizacji naszego przemysłu — norma
1 odpowiadająca jej płaca zarobko­
wa.

Obowiązkiem zatem całego akty­
wu związkowego i  partyjnego Jest 
ukazywanie klasie robotniczej Istnie 
jących jeszcze w naszym przemyśle 
nieprawidłowości w ustawieniu sy­
stemu norm 1 płac, wyjaśnianiu na 
czym polega loh hamujący wpływ 
na rozwój naszej gospodarki, a tym 
samym — na realizowanie programu 
stałej poprawy bytu człowieka pra­
cy.

Obowiązkiem związków zawodo­
wych, jako współodpowiedzialnych 
za stan 1 rozwój naszej gospodarki 
locjalistycznej, jest budzenie zdro­
wej inicjatywy klasy robotniczej w 
kierunku uporządkowania tych 
niezmierni* ważnych spraw 1 zapew 
nienia w ten sposób nieustannego 
wzrostu wydajności pracy, dalszego 
rozwoju naszej gospodarki, zwycię­
skiego wykonywania planów budów 
nictwa socjalizmu w Polsce Ludo­
wej,

(„Trybuna Ludu") :

Jak podaje A r e n d a  ADN przewodniczący 
zachodnio-niemlecklego związku zawodowego
kolejarzy Hans Jahn (prawicowy soclal-demo. 
krata) podał do wiadomości, Ze zarząd kolei 
w Niemczech zachodnich pos tanowił zwolnić 
w ciągu najbliższych trzech lat 45 tysięcy 
pracowników kolei. Zarząd kolei w  Niemczech 
zachodnich, jak stw ie rd za  ADN, chce w ten 
sposób zaoszczędzić  rocznie blisko 200 mi­
lionów marek, które Adenaucr będzie mógł 
wykorzystać na zw iększenie zbrojeń. Jann, 
który  równocześnie jest wiceprzewodniczącym 
zarządu kolei w Niemczech zachodnich, w y­
raził poparcie dla decyzji za rządu kolei.

Agencja ADN donosi * Solingen, f.t w 
Niemczech zachodnich utworzony  zos ta ł ko­
mitet przy go towaw czy  do IV Świa towego 
Festiwalu Młodzieży, jaki odbędzie się w 
sierpniu br. w Bukareszcie. W  konferencji* 
na której wybrano  komitet,  uczestniczyło 50 
zachodnio-niemieckich działaczy młodzieżo­
wych, wybitnych sportowców i a r tys tów. Re­
ferat  zasadniczy wygłos ił Karl Schuster  * 
Schifferstadt,  k tó ry  wskazał na międzynarodo­
wy charakter IV Festiwalu Młodzieży. Komi­
tet przygo towaw czy wystosował  list o twar ty  
do młodzieży w Niemczech zachodnich, w 
któ rym wzywa ja do aktywnego  współudziału 
w przygo towaniach  do I-estiwalu.

Z Brukseli donoszą, U  10 mała, w zwlazktf
z 13 rocznicą zajęcia Belgii przez wojska hi­
tlerowskie, odbyła się tam masowa demon­
strac ja na znak pro testu przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich i wskrzeszaniu  
Wehrmachtu. Demonstranci nieśli tra nsparen­
ty  i  has łami: „N aszą  nadzieją Jest pokó j!"> 
„Nie dopuścimy do uzbrojenia naszych wczo­
rajszych k a tó w !“ , „Jes te śm y przeciwni two­

rzen iu  armii europejskie j!“ , „W zyw a m y  po­
stów 1 senatorów, by odmówili ratyfikacji u- 
kł lu o Europejskiej Wspólnocie Obronnej!“ .

Demonstracja zakończyła się wiecem, na 
którym przemawiał  członek Komitetu W yko­
nawczego Belgijskiego Związku Obrony Po­
koju, AUard. Wezwą? on zebranych do wzmo 
żenią walki o pokój, przeciwko polityce przy­
gotowywania nowej wojny.

Jak donosi pras* brazylijska, członek Ko­
misji Kongresu Narodów w Obronie Pokorn 
gen. Buxbaum wygłosił przemówienie w K.o 
de Janeiro w brazyl ijskim stowarzyszeniu pra , 
sy. Podkreś lając ogromne znaczenie. jakie 
miałoby zawarc ie Paktu  Pokoju między pię­
cioma wielkimi mocars twami dla osłabienia 
napięcia międzynarodowego, gen. Buxbaum 
wezwał naród brazylijski,  ahy domagał sią 
stanowczo od rządu poparcia tej inicjatywy.

Jak donosi dziennik „L‘Human!teM, w dniu 
10 maja odbył się w Marsylii strajk pracow ­
ników tramwajów miejskich. Tramwajarze 
Marsylii strajkują już ósmą niedziele z rtęriu, 
domagając się popraw y warunków pracy. 
Czwartą niedzielę i  rzędu strajkowali tr am­
wajarze miasta Rennci.
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Większo odpowiedzialność spoczywa obecnie na Partii
wobec klasy robotniczej i narodu polskiego

(Dalsze fragmenty referatu iow. Kalinowskiego# 1 Sekretarza KW PZPR 
na  III Wojewódzkiej Konferencji Partyjnej)

Obecnie wstępujemy w okres bar 
dziej odpowiedzialnej i wzmożonej 
Pracy aniżeli dotychczas, w okres 
Pracy 1 walki, jak mówił towarzysz 
Bierut na VIII Plenum — „Bez To­
warzysza Stalina, bez Jego czujnych, 
głębokich, mądrych, przewidujących 
Wskazań, rad, nauk, bez Jego genlal 
oych ocen 1 analiz sytuacyjnych, bez 
*ych zadziwiająco jasnych zawsze 
Wniosków, jakie z tych ocen 1 ana­
liz wyprowadzał".

■Wzmożona odpowiedzialność, spo­
czywająca obecnie na Partii, wobec

klasy robotniczej 1 narodu polskiego
— wymaga od nas dokonania kry­
tycznej analizy dotychczasowej pra 
cy politycznej i organizacyjnej, aby 
w oparciu o nauki Wielkiego Stalina 
pogłębić treść pracy politycznej 1 u- 
lepszyć metody pracy organizacyj­
nej.

Stoi przed nami zadanie wychowa 
nia organizacji partyjnych w duchu 
większej ofensywności przeciwko 
wrogowi klasowemu, zacieśnienia 
więzi organizacji z masami bezpar­
tyjnymi.

Szkolenie partyjne
Ważnym orężem, przy pomocy któ 

rego Partia podnosi systematycznie 
poziom polityczny i marksistowsko - 
leninowskie wychowanie towarzyszy, 
jest szeroka sieć szkolenia party j­
nego.

Ilość towarzyszy objętych szkole­
niem partyjnym  poważnie wzrosła 
na przestrzeni okresu sprawozdaw- 
czego. Podczas gdy w 1948/49 roku 
łzkoleniem objętych było 5.415 to­
warzyszy, w roku bieżącym objęli­
śmy około 19.000. W większości wy 
padków nasze plany sieci szkolenia 
stały się bardziej realne, ponieważ 
były opracowywane nie zza biurka 
przez Komitety Powiatowe, ale w 
oparciu o projekty podstawowych 
organizacji partyjnych, o przeprowa 
dzone rozmowy x poszczególnymi 
członkami partii.

Niektóre Komitety, jak np. Łuków 
1 Tomaszów, dotychczas jeszcze do 
•praw szkolenia podchodzą w spo­
sób formalny. Zdarzały się i w bie­
żącym roku szkoleniowym wypadki 
typowania słuchaczy bez uwzględ­
niania ich stopnia przygotowania i 
życzeń, nie przeprowadzono w szere 
gu podstawowych organizacji roz­
mów ze słuchaczami.

O jakości szkolenia, treści 1 wyni 
kach decyduje właściwe kierowni­
ctwo szkoleniem ze strony instancji 
partyjnych.

Stosunek KP 1 KO do szkolenia
partyjnego jest wciąż jeszcze nie­
właściwy, szereg instancji partyjnych 
nie widzi organicznej więzi, istnie­
jącej między szkoleniem, pracą Ideo 
logiczną, a całokształtem pracy poli 
tycznej i organizacyjnej, stąd prze­
rywanie zajęć szkoleniowych przy 
każdej poważniejszej akcji, niedosta 
teczna troska o systematyczność za­
jęć, brak koordynacji pomiędzy pra 
cą szkoleniową i agitacyjną.

Wielką rolę w ożywieniu życia 
Ideologicznego organizacji partyjnej 
odegrały materiały XIX Zjazdu, 
ożywiły one pracę kursów 1 wzbudzi 
ły zainteresowanie słuchaczy.

Wielu uczestników szkolenia w 
trakcie przerabiania materiałów 
XIX Zjazdu zwiększyło wydajność 
pracy w zakładach, stając się przo­
downikami, wzrósł poziom pracy 
•zeregu podstawowych organizacji 
partyjnych.

Znaczne ożywienie w pracy ldeolo 
gtcznej organizacji partyjnej nastą­
piło również na bazie studiowania 
materiałów, poświęconych pamięci 
Towarzysza Stalina i VIII Plenum.

Studiowanie materiałów VIII Ple 
num napotyka na trudności, wynika 
Jące z braku znajomości przez znacz 
ną część aktywu i członków partii 
historii polskiego ruchu robotnicze­
go.

Winniśmy wykorzystać ogólny 
wzrost zainteresowania zagadnienia 
mi ideologicznymi dla pogłębienia 
w organizacji lubelskiej znajomości 
polskiego ruchu robotniczego, dłu­
gotrwałego procesu przyswajania 
sobie przez polską klasę robotniczą 
1 jej rewolucyjne partie nauk Lenina 
1 Stalina, ich strategii i taktyki w 
walce o narodowe i społeczne wy­
zwolenie.

Jednym z najsłabszych ogniw szko 
lenia partyjnego jest samokształce­
nie aparatu partyjnego, aktywu go­
spodarczego 1 społecznego. Grupy te 
zbierały się w ubiegłym roku bar­
dzo nieregularnie, poziom nauki był 
niewysoki, brak było dostatecznej 
troski o Ideologiczne uzbrojenie w® 
łowej kadry politycznej.

Za mało uwagi zwracały dotych­
czas KW i KP na niepokojące zjawi 
sko niesystematycznego czytywania 
gazet przez członków partii, część 
aktywu, a nawet niektórych pracow 
aików aparatu partyjnego. ^  -

Słyszy się z ust poszczególnych se 
kretarzy KG, instruktorów KP, a 
nawet KW szkodliwe teorie, że na­
wał pracy uniemożliwia regularne 
czytywanie prasy.

Nawyku systematycznego czytania 
gazet i  czasopism nie wpajają w do­
statecznym stopniu i szkoły partyj­
ne, o czym świadczy fakt, że wielu 
absolwentów Wojewódzkiej 1 Cen­
tralnej Szkoły w krótkim czasie po 
opuszczeniu szkoły nie czyta regu­
larnie prasy.

Wytyczną w dalszej pracy Instan­
cji partyjnej winny stać się słowa 
towarzysza Malenkowa na XIX 
Zjeździe:

„Ten, kto pozostaje w tyle pod 
względem Ideologicino - polityci- 
nym, kto żyj* wyuczonymi for­
mułkami 1 nie dostrzega tego co 
nowe, ten nie potrafi orientować 
się dobrze w sytuacji wewnętrz­
nej I zewnętrznej nie może i nie 
jest godzien stać na czele ruchu, 
ten prędzej czy później zostanie 
przez samo życie wyrzucony poza 
nawias"!
Poza szkoleniem, podstawową for 

mą wychowania politycznego i ideo 
logicznego członków partii jest upo­
litycznienie pracy podstawowych or­
ganizacji partyjnych, zaznajamia­
nie członków partii z uchwałami 
Partii i Rządu, z doświadczeniami 
budownictwa socjalistycznego i ko­
munistycznego w ZSRR, czytanie i 
omawianie najważniejszych wystą­
pień kierowników partii i rządu, o- 
mawiani* uchwał instancji party j­
nych i wyciąganie stąd wniosków do 
pracy w warunkach danej podsta­
wowej organizacji partyjnej.

Mimo poprawy w tej dziedzinie, 
wspomniane metody pracy nie stały 
się jeszcze powszechnymi w organi­
zacji partyjnej. Uchwały i dyrekty­
wy Komitetu Centralnego i KW me­
chanicznie odczytuje się w szeregu 
podstawowych organizacji party j­
nych. W większości wypadków o ile 
nawet uchwała zostaje przedyskuto 
wana, to nie wydobywa się z niej 
treści politycznej i konkretnych za­
dań, wynikających dla podstawo­
wej organizacji partyjnej.

Słabość polityczna znacznej częś­
ci aktywu partyjnego jest rezulta­
tem niedostatecznej pracy KW i KP 
nad podnoszeniem poziomu ideolo­
gicznego prelegentów, instruktorów 
etatowych i nieetatowych oraz akty 
wistów. Praca z aktywem ma jesz­
cze cechy kampanijności — KW i 
KP nie organizują regularnych na­
rad aktywu poświęconych omawia­
niu treści i metod reaiizacji węzło­
wych zadań pracy partyjnej.

Dla dalszego, systematycznego pod 
noszenia poziomu Ideologicznego i 
politycznego członków partii oraz 
bojowości i ofensywności podstawo 
wych organizacji partyjnych należy:

1) Wzmocnić polityczne kierow­
nictwo szkoleniem partyjnym ze 
strony KW i KP poprzez otocze­
nie większą niż dotychczas opieką 
wszystkich kursów szkolenia par­
tyjnego. Członkowie Egzekutyw 
KW i KP ora* cały aparat poli­
tyczny wszystkich Wydziałów win 
nl przy każdej bytności w terenie 
kontrolować pracę kursów, zwra­
cać uwagę na treść zajęć, omawiać 
* wykładowcami dostrzeżone bra­
ki.

Szczególną uwagę należy zwró­
cić na staranny dobór kadry wy­
kładowców.

t) KW 1 KP winna usilniej nłi 
dotychczas pracował nad podno­
szeniem własnego poziomu ldeolo 
glcznego oraz zwiększyć wymaga­
nia w stosunku do pracy samo­
kształceniowej pracowników apa­
ratu partyjnego I aktywu, 
ł)  KW 1 KP popnes właściwi*

instruowany aktyw i władze pod­
stawowych organizacji partyjnych 
będzie systematycznie upolitycz­
niał codzienną pracę podstawowych 
organizacji partyjnych, uczył je 
wiązać zadania gospodarcze z poli

tycznymi, wyciągać słuszne wnlos 
ki z uchwal Partii 1 Rządu dla 
pracy poszczególnych podstawo­
wych organizacji partyjnych z uw 
zględnianiem specyfiki 1 potrzeb 
terenu.

Pogłębia się więź Partii z masami
Na przestrzeni ostatnich la t znacz 

nie wzrosło oddziaływanie człon­
ków partii na masy bezpartyjne. W 
toku wielkich kampanii politycznych 
jak Apel Sztokholmski, Narodowy 
Plebiscyt Pokoju, powszechna dy­
skusja nad projektem Konstytucji, 
popularyzacja spóidzielczości pro­
dukcyjnej, wzrosła świadomość mas, 
wyrósł bezpartyjny aktyw.

Widocznym tego dowodem było wiel 
kie zwycięstwo odniesione w wybo 
rach. Masy ludowe Lubelszczyzny o- 
powiedziały się za programem Fron­
tu Narodowego i wyraziły poparcie 
dla podstawowych jego założeń przez 
powszechny udział w wyborach i 
jednomyślne głosowanie. Tysiące 
bezpartyjnych, stojących dotąd na 
uboczu, nie biorących udziału w ży­
ciu politycznym, włączyło się do 
akcji wyborczej 1 działało ofiarnie 
w Komitetach Frontu Narodowego 
i w szeregach agitatorów.

W agitacji przedwyborczej, zwłasz 
cza w końcowej jej fazie szerzej niż 
kiedykolwiek piętnowano wroga, de­
maskowano ludzi, szerzących wrogie 
plotki i reakcyjną demagogię.

W naszej pracy uświadamiającej 
za mało jeszcze potrafiliśmy krze­
wić wśród mas patriotyzm, przeciw­
stawiać go lansowanemu przez USA 
i jego sługusów kosmopolityzmowi. 
Nie wpoiliśmy dostatecznie agitato­
rom, że nasza praca masowo - poli­
tyczna winna systematyczni* pod­
nosić świadomość polityczną mas, 
wpajać im naukowy światopogląd. 
Dla osiągnięcia tego celu trzeba roz 
wijać czytelnictwo książek l prasy, 
popularyzować wychowawcza filmy, 
sztuki teatralne, nasycić pracę 
świetlic robotniczych i wiejskich 
takimi formami pracy, które będą 
demaskować wroga i  wyjaśniać 
masom głęboki sens polityki Partii 
1 Rządu.

Doniosłą rolę we wszystkich kam 
paniach politycznych oraz w co­
dziennym przekonywaniu mas o 
słuszności linii partii spełnia nasza 
gazeta — zbiorowy propagandystą, 
agitator i organizator, jak mówi o 
prasie towarzysz Lenin. W szeregu 
artykułów, reportaży i felietonów 
„Sztandar Ludu“ popularyzował 
wysuwane przez partię zadania, 
mobilizował masy do ich wykony­
wania, pomagał aktywowi w jego 
pracy agitacyjnej przez uzbrajanie 
go w odpowiedni* argumenty. W 
toku kampanii wyborczej prasa w 
niemałym stopniu przyczyniła się do

spopularyzowania programu oraz 
kandydatów Frontu Narodowego.

Brakiem w pracy „Sztandaru Lu­
du" jest nie dość wnikliwe anali­
zowanie przyczyn braków w pracy 
organizacji, instancji partyjnych i 
rad narodowych, niewłączanie się 
w porę w kampanie polityczne pro­
wadzone przez Partię i Rząd.

Zasięg oddziaływania naszej pra­
sy na masy ludności wiejskiej jest 
wciąż niedostateczny.

Na bazie osiągnięć wielkich prze­
mian, zachodzących w ekonomice 
naszego kraju, na bazie naszego bu­
downictwa, dzięki naszej pracy ma­
sowo - politycznej — poważne prze 
miany zachodzą w wiadomości sze­
rokich mas.

Mało- i średniorolni chłopi coraz 
bardziej przekonują się o słuszności 
polityki naszej Partii i Rządu. 
Świadczy o tym coraz lepsza reali­
zacja obowiązkowych dostaw, zro­
zumienie, z jakim podstawowe ma­
sy chłopskie przyjęły uchwałę Rzą­
du z dnia 3 stycznia 1953 r. oraz roz 
wój spółdzielczości produkcyjnej.

Głębokie przemiany, zachodzą w 
świadomości podstawowych mas 
klasy robotniczej, o czym świadczy 
między innymi i  słuszna postawa, 
jaką zajęła klasa robotnicza wobec 
ustawy Rządu z dnia 3 stycznia br. 
oraz rozwój ruchu współzawodnic­
twa.

Poważne procesy zachodzą w 
świadomości lubelskiej inteligencji 
pracującej. Przeważająca część 
przedwojennej kadry inteligencji 
rzetelnie pracuje, porwana rozma­
chem naszej pracy, otwierającymi 
się przed nią perspektywami. Ka­
dry inteligencji zasilane są rok­
rocznie absolwentami uniwersyte­
tów Polski Ludowej.

W dużej mierz* dojrzała polity­
cznie w okre*ie sprawozdawczym 
najliczniejsza kadra inteligencji 
pracującej na wsi — nauczyciel­
stwo. Świadczy o tym  ofiarna pra­
ca większości nauczycielstwa w 
akcji wyborczej, świadczy o tym 
praca poważnej części nauczyciel­
stwa nad popularyzacją wśród pra­
cującego chłopstwa idei spółdziel­
czości produkcyjnej.

Uaktywnili, się naukowi pracow­
nicy instytutów rolnych i  uniwer­
sytetów, pracownicy służby agro­
technicznej, którzy przystąpili do 
szerszej niż w poprzednich latach 
popularyzacji nowoczesnych zdoby­
czy nauki agrotechnicznej wśród 
mas pracującego chłopstwa.

Walka o wzrósł 
poziomu pracy organizasyinej

Doświadczenia partii Lenina 1 
Stalina w walc* o bolszewicki* za­
sady organizacyjna wskazują, ż* 
podniesienie poziomu pracy orga­
nizacyjnej do poziomu zadań poli­
tycznych jest sprawą decydującą
o losach rewolucji "i budownictwa 
socjalistycznego.

Mimo pewnych osiągnięć w te^ 
dziedzinie, pokutuj* jeszcze w sze­
regu instancji i organizacji partyj­
nych — tendencja niedoceniania 
wagi zagadnień organizacyjnych, 
brak konsekwentnej walki o wciela 
nie w życ;e bogatych doświadczeń, 
nagromadzonych na przestrzeni wie 
lu lat bohaterskich walk KPZR i 
naszej partii.

Nie wpoiliśmy Jeszcz* towarzy­
szom w dostatecznym stopniu zro­
zumienia głębokiego sensu tezy 
Towarzysza Stalina, który mówi, że: 

„Gdzie Jest dana słuszna linia 
polityczna, praca organizacyjna 
decyduje o wszystkim, również o 
losie samej Unit politycznej, o 
Jej realizacji albo o je j bankruc­
twie".
Istniejąc* w określ* sprawozdaw­

czym braki 1 niedociągnięcia w pra 
cy partyjno -  politycznej i partyj­
no - organizacyjnej wynikają z nie­
dostatecznej uporczywości w realizo 
waniu uchwały Biura Politycznego 
KC i  grudnia 1951 r., która wskazu 
j* drogi wzmocnienia naszej p artii

Jedną bowiem s przyczyn naszych 
trudności jest istnienie wąskiej sie­
ci organizacji partyjnej na wsi i 
niski poziom pracy partyjno -  po­
litycznej i partyjno -  organizacyj­
nej wielu podstawowych organiza­
cji partyjnych.

Słaba praca partyjno - politycz­
na i partyjno - organizacyjna wielu 
podstawowych organizacji partyj­
nych w budownictwie (np. Zjedno­
czenie Budownictwa Miejskiego w 
Lublinie), w POM-ach, spółdz. pro­
dukcyjnych i PGR-ach (np. Mach- 
nów, pow. Tomaszów) leży u pod­
staw niewykonywania planów pro­
dukcyjnych i inwestycyjnych.

Do Partii przychodzą obecni* 
przodownicy pracy, przodujący chło 
pi, wyróżniający się aktywnością 
społeczną i pozytywnym stosun­
kiem do spółdzielni produkcyjnych. 
Np. w FSC im. Bolesława Bieruta 
na 56 kandydatów przyjętych do 
Partii — 46 to robotnicy wykwali­
fikowani, jak tow. Przychodzeft 
Ludmiła — szlifierz, Sagadyn Ta­
deusz — Husarz, przodownik pracy, 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Za­
sługi 1 wielu innych.

Podstawowa organizacja partyj­
na w Wólc* Ostrowskiej przy­
jęła do partii tow. Paradowskiego, 
którego z kolei gromad* wysunęła 
na sołtysa, obecnie Wólka Ostrow­
ska przoduj# w realizacji obowiąz^

ków wobec Państwa (zbot* 108
proc., podatki 100 proc.

KW i KP ni* dość uporczywi* 
pomagały podstawowym organiza­
cjom partyjnym w pracy z bezpartyj 
nym aktywem, który wyrósł w wiel 
kich akcjach politycznych i gospo­
darczych, prowadzonych przez Par­
tię i  Rząd. W kampanii wyborczej 
pracowało około 10 tysięcy bezpar­
tyjnych aktywistów na wsi, ale 
słabo pracowaliśmy nad tym by 
wielu z nich wskazać drogę do 
Partii.

Walka o rozbudowę partii wyma­
ga od KW i KP udzielania systema­
tycznej pomocy wielu słabym orga­
nizacjom, celem podniesienia ich 
aktywności i zdolności przewodze­
nia masom, wymaga zbliżenia kie­
rowniczych instancji do dołowych 
ogniw partii, do podstawowych or­
ganizacji partyjnych.

W dużej mierze zaważyła na roz­
budowie organizacji partyjnej na 
wsi niesystematyczna praca polity­
czna z biedotą wiejską.

KW niedostateczni* wpajał in ­
stancjom i organizacjom partyjnym 
zrozumienie konieczności stałej 
pracy z biedotą, jej politycznego 
wychowania, celem uczynienia z 
niej siły, zdolnej do oddziaływania 
na masy średniorolnych chłopów i  
politycznej izolacji kułaków.

Ostatni okres nasilonej pracy nad 
rozbudową spółdzielczości produk­
cyjnej i osiągnięte wyniki, świad­
czące o wzrastającej dojrzałości po­
litycznej pracującego chłopstwa, 
stwarzają poważne możliwości roz­
woju organizacji wiejskiej.

Pełna realizacja grudniowej 
uchwały 1 wytycznych listu sekr. 
K. C. wymagają, aby K. W. 1 K. P. 
głęboko wpoiły KG, podstawowej 
organizacji partyjnej i KZ prze­
świadczenie, że:

X) Realizacja naszych zadań poli­
tycznych t gospodarczych, szczegól­
ni* socjalistyczna przebudowa wsi 
ściśle się wiąże z problemem rozbu 
dowy organizacji partyjnej.

2) Wzmocnieni* i  rozszerzeni* wtą 
zl z masami, zapewnieni* gromadom 
politycznego kierownictwa wymaga 
likwidacji białych plam, wymaga 
Istnienia na tychż* gromadach sil­
nych podstawowych organizacji 
partyjnych, ściil* rwlązanych z ży­
ciem gromady, promieniujących 
swoją aktywnością, patriotyzmem i 
przodownictwem członków w reali­
zacji zadań Partii i  Rządu,

* ' •  wystarczy deklaratywno 
przyjmowanie ichwał 

do wiadomości
W KW 1 KP brak konsekwentnej

walki, brak uporu w doprowadze­
niu wykonania uchwał do końca, 
praca kończy się w wielu wypad­
kach na przenojzeniu uchwały.

Na fakt ten zwracali uwagę de­
legaci na konferencjach powiato­
wych, wskazując na niewykonywa­
nie szeregu uchwał przez KP, KO 
i podstawow* organizacja partyjna, 
na deklaratywna przyjmowani* do 
wiadomości uchwał przez wielu 
członków partii, na brak pomocy z* 
strony KW i KP podstawowym or­
ganizacjom partyjnym w realizacji 
uchwal i kontroli wykonania.

Jaskrawym tego przykładem Jest 
brak walki o realizację uchwały. 
K. C. w sprawi* pracy organizacji 
partyjnych w PGR, na skutek cztgn 
praca organizacji partyjnych w PGR 
mało się usprawniła.

Podobnie przedstawia się sprawa 
realizacji wytycznych KW w dziedzt 
nie organizacyjnego 1 gospodarcze­
go umocnienia istniejących spół­
dzielni produkcyjnych. Szereg wnio­
sków, wysuniętych przez komisje, 
któr* badały stan łłabych spółdziel­
ni produkcyjnych, ni* zo*tał w pełni 
zrealizowany przez Prezydia Pow. 1 
i Woj. Rad. Naród. KW 1 KP ni* 
wyciągały wniosków w stosunku do 
towarzyszy, którzy pracując w orga­
nach władzy ludowej niekonsekwent 
nie realizowali uchwały KW,

Walka o konsekwentną realizację 
uchwał partii, organizacja i kom trys­
ła wykonania winny stać się pod­
stawową metodą pracy organizacy] 
n*j KW 1 KP,

Nl*do*tateczna była praca KW 1 
KP nad wychowywaniem członków 
i kandydatów w poczuciu odpowie­
dzialności za realizację uchwał par­
tii, w duchu walki •  przezwycię­
żeni* trudności. 

r  '  (Dokończeni* na itr. O
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Więcej pracy politycznej wśród małorolnych 
mniej tolerancji w stosunku do kułaków

o!o warunki konieczne do wykonania planu obowiązkowych dostaw ziemniaków
w pow iatach łukowskim i radzyńskim

KOM BINAT METALURGICZNY 
IM. STALINA NA WĘGRZECH

Plan skupu ziemniaków w jesieni 
ubiegłego roku powiat łukowski wy 
konał zaledwie w 64,6°/o a radzyński 
w 81,5%. To niskie wykonanie pla­
nów aktywiści powiatów łukowskie­
go 1 radzyńskiego tłumaczyli przy­
czynami natury obiektywnej — a 
więc złymi warunkami atmosferycz 
nymi, które z jednej strony opóźnia 
ły wykopki ziemniaków, z drugiej 
za i  utrudniały transport.

Wszystko przemawiało za tym, że 
aparat skupu będzie usiłował nad­
robić braki popełnione w jesieni — 
w wiosennej akcji ekupu. Przypusz 
czenia te jednak zawiodły. W czasie 
od 15 marca do 30 kwietnia br. sku­
piono w powiecie łukowskim 629 ton 
ziemniaków, co stanowi zaledwie 
1,3% ogólnego planu rocznego. Nie 
lepiej przedstawia się sytuacja w po 
wiecie radzyńskim, gdzie wskaźnik 
wykonania planów przeciągną} się 
z 81,5 do 82,7%. Półtoramiesięczny 
więc okres czasu przewidziany na 
wiosenny skup ziemniaków w po­
wiatach radzyńskim i  łukowskim 
został zaprzepaszczony.

O ROZPOZNANIE TERENU 
Chcąc dotrzeć do sedna przyczyn 

niepowodzenia akcji skupu ziemnia 
ków w tych powiatach należy zasta 
nowlć się nad kilkoma zagadnienia­
m i

Czynnikiem gwarantującym w 
poważnej mierze powodzeni# każdej 
akcji jest właściwe rozpoznanie te­
renu 1 ścisłe z nim powiązanie odpo 
wiedzlalnyeh za akcję pracowni­
ków.

Pracownicy PRN 1 delegatur Mi­
nisterstwa Skupu (w wyżej wymie­
nionych powiatach) niestety zupeł­
nie o tym zapomnieli. Pełnomocnicy 
powiatowi MS byłego CUS w Łuko­
wie i Radzyniu dotychczas nie mają 
dokładnego obrazu przebiegu akcji 
skupu ziemniaków na swoim tere­
nie. Zbyt rzadkie wyjazdy nie przy­
czyniają się do poprawy stosunków 
w tym zakresie. Np. w powiecie ra­
dzyńskim pracownicy delegatury 
MS wyjeżdżali, w . kwietniu -18. razy. 
Cyfra zdawałoby się imponująca. 
Jeśli jednak cyfrę tę podzielimy 
przez cztery (bo tylu jest pracowni­
ków terenowych w tym dziale) to 
otrzymamy znikomą liczbę czterech 
wyjazdów służbowych na jednego 
pracownika. Jeśli dalej przyjmiemy, 
że wyjazd służbowy każdego z nich 
trw ał nie dłużej niż dwa dni (a znaj 
duje to potwierdzenie w kontrolce 
wyjazdów), to jasny się staje brak 
powiązania z terenem i niedostatecz 
na jego znajomość. Na marginesie 
należy dodać, że celem każdego wy 
jazdit były gminne delegatury MS. 
O dotarciu do poszczególnych gro­
mad, czy rozmowach indywidual­
nych i  chłopami zalegającymi z do­
stawą ziemniaków nie było W ogóle 
mowy.

Z rozpoznaniem terenu wiąże się 
ściśle zagadnienie kontroli rynku. 
Wśród wielu pracowników rad na­
rodowych panuje przekonanie, że w 
powiatach radzyńskim i łukowskim 
brak jest ziemniaków. Wyrazem te­
go jest chociażby stanowisko prze­
wodniczącej Prezydium GRN w Mi­
lanowie Anny Szczygielskiej, która 
na jednej z konferencji w PRN w 
Radzyniu oświadczyła wręcz, że na 
jej terenie chłopi nie posiadają za­
pasów ziemniaków 1 wobec tego nie 
będą mogli wywiązać *ię z do­
staw w ramach planowego sku­
pu. A tymczasem na wol­
nym rynku można dostać ziem­
niaków ile się chce. oczywiście, po 
odpowiednio wyśrubowanych przez 
apekulantów cenach, Ci chłopi, któ­
rzy uregulowali już swoje zaległości

RoSnfe Pałac K u l tu ry  i Nauki Im, 
Józefa Stalina  —  w ielk i  dar Z  w iąz.  
ku Radzieckiego dla * a io d u  polskie­
go, (CAF — jot. Zygm. Wdoiuińsici}

wobec państwa, m ają prawo sprze­
dawać swoje nadwyżki po cenie 
wolnorynkowej, ale wśród sprzeda­
jących ziemniaki przeważają tacy, 
którzy nie odstawili przypadających 
na ich gospodarstwa ilości, a nawet 
są i tacy, którzy dotychczas jeszcze 
nie odwieźli ani kilograma. W czasie 
jednej z nielicznych (niestety), kon­
troli rynku w Łukowie przyłapano 
na sprzedaży ziemniaków Henryka 
Jóżwlaka z gromady Tomaszewnica, 
który zalega z odstawą 520 kg ziem 
niaków. Jeszcze więcej, bo ponad 
7 q ma do odstawienia Stanisław 
Sulej z gr. Dębownica gm. Celiny, 
który również usiłował sprzedawać 
ziemniaki na wolnym rynku. Lista 
tych spekulantów jest oczywiście 
dłuższa.

Właściwy obraz przebiegu akcji 
skupu ziemniaków mogłaby dać 
sprawozdawczość. Niestety i w  tym 
zakresie delegatury MS nie stanęły 
na wysokości zadania. Meldunki bo­
wiem dekadowe, nierzadko jeszcze 
przesyłane z kilkudniowym opóźnię 
niem, nie odzwierciedlają dokładnie 
zmian zachodzących co dzień i nie 
pozwalają na dokonanie interwencji 
w odpowiednim czasie. Wprawdzie 
PZGS-y w tych powiatach otrzymu­
ją co drugi dzień meldunki z prze­
biegu akcji skupu ziemniaków, ale 
nie przekazują ich delegaturom MS.
A przecież terminowe ł codzienne 
meldunki są konieczne, zwłaszcza 
w ostatnim okresie — nasilenia ak­
cji skupu. Jedynie pełnomocnik wo­
jewódzki, skierowany niedawno do 
Radzynia potrafił sobie zapewnić 
codzienne meldunki telefoniczne z 
poszczególnych gmin.

O DZIWNYM 
LIBERALIZMIE...

Analizując sytuację, w powiatach 
radzyńskim 1 łukowskim stwierdza­
my brak pracy politycznej. Świad­
czy o tym fakt, że w obydwu powia 
tach około 40% sołtysów i radnych 
nie wywiązało się dotychczas ze 
swoich obowiązków wobec państwa. 
Np. w gminie Mysłów powiatu łu­
kowskiego 5 sołtysów (na 23) nie od­
stawiło ziemniaków do punktu sku­
pu, w gminie Prawda 12, a w Ulanie 
6. Nie lepsza sytuacja istnieje w po­
wiecie radzyńskim. Np. w gminie 
Kąkolewnica, aż 16 radnych zalega 
z dostawą ziemniaków. Nie ma po 
prostu gminy, w której by aktyw 
gminy, niektórzy członkowie gmin­
nych rad narodowych, radni, p ra­
cownicy GS-ów wywiązali się w 100 
procentach ze swoich obowiązków 
wobec państwa.

Na potępienie zasługuje stanowi­
sko przewodniczącej GRN w Mila­
nowie Anny Szczygielskiej, która, 
nie dość, że sama nie odstawiła ani 
kilograma ziemniaków i zalega z 
dostawą zboża, (oo stanowi poza tym 
zły przykład dla innych mieszkań­
ców gminy), ale znana jest również 
ze swego „dobrego serca" — zwłasz­
cza dla miejscowych kułaków. Uwa­
ża, że kara administracyjna w wy­
sokości 20 do 30 złotych jest aż nad­
to wystarczająca, a przy tym łatwo 
ściagalna. Nic też dziwnego, że w 
takich warunkach plan slurou ziem­
niaków w tej gminie został wyko­
nany zaledwie w 66.0 proc. Istnieje 
poważna obawa, że daisze tolerowa­
ni* „działalności" Szczygielskiej 
spowodują zachwianie się planów w 
tej. gminie nie tylko akcji ziemnia­
czanej, ale 1 innych.

Na złym przykładzie Milanowa 
wzoruje się, niestety, sąsiednia gmi 
na Jabłoń w powiecie radzyńskim. 
Mieszka tam m. in. 84 kułaków, któ 
rzy zalegają z odstawą od 10 do 50 q 
ziemniaków. Są nawet tacy, którzy 
nie odstawili dotychczas ani kilogra­
ma (Jan Osipiuk z gr. Dawldy za 
lega z odstawa 4331 kg, Stanisław 
Paidosz — 47IB kg, Stefan Kulawiec 
z gr. Geś — 3193 ke. Jan Jarmoniuk 
z gr. Radcze — 3326 kg i in.).

O niczym nie wytłumaczonej tole­
rancji w stosunku do kułaków 
świadczą jeszcze inne przykłady. 
Nikodem Zabielski z gr. B^anica 
gm. Biała nie odstawił 4650 kg 
ziemniaków i 3248 kg zboża. Był iuź 
dwukrotnie karany niewysokimi 
grzywnami. Gdy jednak sprawa o- 
t>ornego kułaka została skierowana 
do prokuratora w Radzyniu — 
wszystko ucichło Kułak przekonany
o swej bezkarności nie poczuwa się 
ilo obowiązku wypełniania zobowią­
zań wobec Państwa I swoia wrosrą 
oostawą wpłvwa demoralizująco na 
innych chłopów.

Stosowanie kar administracyjnych 
i to również poważna sprawa, która

dotychczas nia znalazła właściwego 
rozwiązania w powiatach łukowskim 
i radzyńskim. Najlepiej zilustrują 
stan faktyczny cyfry. W powiecie 
łukowskim wystawiono dotychczas 
726 wniosków o ukaranie nie wywią 
żujących się z dostaw ziemniacza­
nych, a w powiecie radzyńskim ko­
legia1 orzekające przy radach narodo 
wych ukarały 760 opornych. Wy­
egzekwowano natomiast np. w pow. 
radzyńskim kary zaledwie od 
18 chłopów.

Taki stan rzeczy stwarza pozory 
bezkarności i powoduje lekceważe­
nie przez opornych kułaków zarzą­
dzeń władzy ludowej. Nierzadko 
również kary administracyjne skie­
rowane są pod niewłaściwym adre­
sem — niezgodne z polityką klaso­
wą. Bije łię  biedniaka, którego 
przede wszystkim należy uświada­
miać politycznie.

Ponadto w wymienionych powia­
tach aparat rad narodowych nie 
skorzystał dotychczas z przysługują 
cego mu praw a zamiany kar 
pieniężnych na karę aresztu, zwłasz­
cza wobec najbardziej opornych, 
wrogo nastawionych do naszego 
ustroju.

CO NALEŻY UCZYNIĆ
Trzeba, aby działacze gospodar­

czy, aktywiści powiatowi i gminni 
nabrali przekonania o możliwości 
pełnego y-ywiązania się chłopów 
tych powiatów z obowiązków wobec 
państwa w zakresie dostawy ziem­
niaków. Należy bardziej skutecznie 
i celniej niż dotychczas operować 
karami administracyjnymi wobec 
opornych, wzmóc kontrolę rynku i 
nawiązać ściślejszą współpracę z 
PZGS-ami. Większa niż dotychczas 
mobilizacja małorolnych i średnio­
rolnych chłopów, którzy powinni 
przodować w tej akcji zagwarantu­
je pełne wywiązanie się tych po­
wiatów z planowego skupu ziemnia­
ków.

W powiatach radzyńskim I łukow­
skim przebywają obecnie pełnomoc­
nicy wojewódzcy delegowani tam 
na okres skupu. Ich zadaniem jest 
akcję tę doprowadzić do pomyślne­
go końca. Ich zadaniem jest realizo­
wać te postulaty codziennie 1 do­
prowadzić do jak najszybszego zli­
kwidowania niedociągnięć, które w 
poważnej mierze hamowały pomy­
ślny przebieg akcji ziemniaczanej.

eka

70 km  na południe od Budapesztu 
powstaje socjalistyczne miasto Sta.  
linvaros i wielki kombinat mętalur* 
giczny im. Józefa Stalina. Budoictt 
rozpoczęta w 1949 roku szybko po­
stępuje naprzód. O ogromie budowy 
świadczy to. że ilość wykopanej 
ziemi wyniesie 5 milionów m. sześć• 
Wkrótce -kombinat rozpocznie produk 
cję na wielką skalp. Rozpoczęły ju t 
pracę zakłady cegły ogniotrwałej, 
budowa zaś wielkiego pieca i elek- 
trowni jest na ukończeniu. Jedno­
cześnie postępuje naprzód budowa 
domóu; mieszkalnych, urządzeń so­
cjalnych i kulturalnych. Na zdjęciu/ 
budowa wielkiego pieca w Stalin» 
varos. (Fot. — CAF),

Dokończenie referatu tow. I. Kalinowskiego
(dokończenie).

Brak właściwej postawy u człon­
ków i kandydatów partii wyraża się 

w tym, że znaczna ich część obo­
jętnie przechodzi obok faktów łama­
nia, wypaczania linii partii.

Brak było dostatecznej walki o 
dyscyplinę członków partii, tolero­
wano, nie wyciągano wniosków w 
stosunku do towarzyszy, którzy nie 
wywiązują się z poruczeń partyj­
nych, szczególnie jaskrawo uwidacz­
nia to się w powiecie kraśnickim.

Istnieją jeszcze członkowie partii, 
którzy obojętnie przechodzą obok 
szkodników, niszczących, rozkrada- 
jących mienie państwowe.

Celem dalszej aktywizacji człon­
ków i kandydatów partii, podnie­
sienia ich przodującej roli należy:

1. Systematycznie dawać człon­
kom 1 kandydatom określone po- 
ruczenia partyjne, kontrolować 
ich wykonanie, a zarazem poma­
gać w toku ich realizacji.

2. Wzmóc wymagania w stosun­
ku do członków odnośnie ich przo­
downictwa w wykonywaniu I prze­
kraczaniu norm produkcyjnych w 
przemyśle, przodownictwa człon­
ków partii na wsi w wykonywa­
niu obowiązków wobec Państwa, 
w walce o socjalistyczną przebu­
dowę wsi.

3. Wychowywać członków i kan­
dydatów partii w duchu troski o 
mienie socjalistyczne, w duchu 
aktywnej postawy I walki wobec 
szkodników i sabotażystów.

Praca Partii 
z radami narodowymi i z ZMP

Realizacja naszych zadań politycz­
no-gospodarczych zależy w wielkiej 
mierze od właściwej pracy organów 
jednolitej władzy terenowej.

Rady narodowe pod kierownictwem 
instancji partyjnych, w poważnym 
stopniu wyeliminowały wójtowski 
styl pracy, oczyściły się x elementów 
kułackich, wzmocniły poczucie od­
powiedzialności prezydiów i aparatu 
za całokształt spraw gospodarczych 
na swych terenach.

Rady narodowe posiadają niewąt­
pliwie osiągnięcia w realizacji zadań 
gospodarczych na wsi, jak obowiąz­
kowe dostawy, należności finansowe, 
kontraktacja, zwiększenie wydajności 
produkcji roślinnej i zwierzęcej.

Podkreślić należy aktywizację rad 
na polu umocnienia dawniej istnie­
jących i nowopowstałych spółdzielni 
produkcyjnych.

Udział rad w walce o rozszerzenie 
ruchu spółdzielczości produkcyjnej 
poważnie się przyczynił do socjali­
stycznego wychowania wielu prze­
wodniczących i członków prezydiów, 
do zajęcia przez GRN bardziej zdecy 
dowanej postawy wobec kułaków i 
ich popleczników.

Jednakże w wielu Gminnych Ra­
dach Narodowych istnieje jeszcze 
atmosfera kumoterstwa i ulegania 
kułactwu, brak dyscypliny i odpo­
wiedzialności za terminowe i prawi­
dłowe wykonywanie zadań państwo­
wych. Szereg gminnych rad prowa­
dziło politykę faworyzowania elemen 
tów kuła -kich przy realizacji obo­
wiązkowych dostaw, jak np.: w pow. 
lubelskim i zamojskim.

Niedomagania w pracy rad wyni­
kają z braku wnikliwego kierownic­
twa ze strony instancji partyjnych. 
Słaba pomoc KW i KP w ustawieniu 
kierowniczego aparatu rad, niedo­
stateczna opieka nad politycznym 
wychowaniem aparatu, system zastę 
powania rad w rozwiązywaniu po­
ważnych zadań gospodarczych, brak 
kontroli wykonania dyrektyw Rządu 
i Partii — oto przyczyny, które u- 
jem^ie zaważyły na pracy rad.

Najważniejszym zadaniem partii 
w dziedzinie uzdrowieni# pracy rad 
— jest nieustanna, uporczywa walka 
z biurokratycznymi naleciałościami, 
z rutyną, gnieżdżącą się w poszcze­
gólnych ogniwach aparatu rad.

Wzrastający udział ma® w rządze­
niu państwem Jest decydującym czyn 
nikiem w naszej walce o likwidację 
elementów biurokratyzmu, tkw ią­
cych w aparacie państwowym. Wiel­
ką rolę w podniesieniu aktywności 
mas winna odegrać tegoroczna kam­
pania wyborcza do rad. Zadaniem 
instancji partyjnych jest polityczne 
i organizacyjne przygotowanie tej 
wielkiej kampanii.

* *  *

Wielkie zadania w realizacji na­
szego socjalistycznego budownictwa, 
w walce o przyśpieszenie przemian 
zachodzących w naszej gospodarce, 
stoją przed szerokimi rzeszami na­
szej młodzieży — współbwdowni- 
czych Polski Socjalistycznej.

Związek Młodzieży Polskiej, pod 
kierownictwem partii, przeprowadził 
na przestrzeni ostatnich lat poważną 
pracę polityczną i ideow0 - wycho­
wawczą wśród młodzieży.

Na bazie przygotowań do Zlotu 
Młodych Przodowników — potrafił 
rozkołysać rzesze młodzieży. 34 ty­
siące młodzieży Lubelszczyzny brało 
u dzieł we współzawodnictwie o ucze­
stnictwo w Zlocie Młodych Budowni­
czych Polski Ludowej, w tym około 
15 tysięcy młodzieży niezorganizowa 
nej.

Wybory do sejmu Polsfklej Rzeczy­
pospolitej Ludowej zadokumentowa­
ły głęboko patriotyczną postawę mło 
dzieży, poważne zrozumienie zadań, 
jakie zostały postawione przed nią na 
platformie wyborczej Frontu Naro­
dowego.

Na bazie tych wieliklch zadań po­
litycznych, gospodarczych i kultural
no-oświatowych, mocniej zaznaczyła 
się rola partii w kierowaniu cało­
kształtem pracy organizacji młodzie­
żowej.

Wielkie zdobycze ZMP nie są Jed. 
pakże utrwalone w codziennej pracy

organizacji, na skutek niesystema­
tycznego, akcyjnego kierownictwa z* 
strony KW, KP i podstawowych 
organizacji partyjnych.

Dziesiątki tysięcy młodzieży chłop­
skiej przyszło do fabryk, POM-ów, 
PGR-ów, gdzie zdobywają wiedzę i 
kwalifikacje. Młodzież ta  nie zawsze 
znajduje właściwą opiekę ze strony 
partii i administracji. W poważnej 
ilości zakładów młodzież jest zatrud 
niona w pracach podręcznych, kie­
rownictwo niechętnie wysuwa mło­
dzież na bardziej odpowiedzialne od­
cinki pracy. Rady zakładowe za ma­
ło troszczą się o warunki bytowe mło 
dzieży, za słabo rozwinięta jest w. 
hotelach młodzieżowych praca kultu# 
ralno -  oświatowa 1 polityczna..

Wiele młodzieżowych brygad na 
skutek braku opieki ze strony maj­
strów, ze strony organizacji partyj­
nych, jest w ciągłej reorganizacji; 
trudno ustalić Ich ilość i osiągnięcia, 
niektóre z nich rozwiązują się.

Instancje i organizacje partyjne, 
szczególnie na wsi, nie doceniają po­
tencjału rewolucyjnego, tkwiącego w 
masach młodzieży wiejskiej, która 
winna odegrać poważną rolę w u - 
macnianiu placówek socjalistycznej 
gospodarki na wsi, w  przyśpieszaniu 
przebudowy struktury rolnej.

Brak systematycznej pracy z  mło­
dzieżą wiejską, brak właściwych 
młodzieżowych form pracy kul­
turalno - oświatowej, zebrania kół są 
poważnie odpolitycznione.

Pomoc KP udzielana Zarządom 
Powiatowym ZMP ograniczała *dę w 
wielu wypadkach do wysłuchiwania 
suchych sprawozdań, przyjmowania 
wniosków bez głębszej analizy, pomo 
cy 1 kontroli wykonania.

Instancje i organizacje partyjne 
nie przywiązywały dostatecznej wa­
gi do * ideologicznego wychowania 
kadr ZMP — KW i KP nie rozumia­
ły, że nieodzowną rzeczą jest przy­
dzielenie do kursów szkolenia ZMP 
najlepszej kadry wykładowców.

Wzmocnienie odpowiedzialności 
partii za ZMP, wzmożenie pomocy 
l kontroli wykonania umożliwi wy­
chowanie nowych zastępów bojo­
wych członków partii, jak również 
przyczyni się do szybszej realizacji 
naszych wielkich planów.

• » * 
TOWARZYSZE!
Okres dzielący nas od IT-aiej Wo­

jewódzkie.! Konferencji obfitował w 
wielkie wydarzenia w życiu nascego 
narodu, w życiu naszej Ojczyzny.

W ciągu tych trzech lat realizacji 
wielkiego Planu 6-cioletniego, • kraj 
nasz uczynił ogromny krok naprzód 
na drodze do socjalizmu. Organiza­
cja lubelska pod kierownictwem 
komitetu Centralnego i naszego nau­
czyciela towarzysza Bieruta będzie 
wraz z całą partią nieugięcie walczyć
o realizację Planu 6-letniego, planu 
zbudowania społeczeństwa socjali­
stycznego w naszej pięknej Ojczyź­
nie.

Niech żyje awangarda polskich 
mas pracujących Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza i jej Wódz Towa­
rzysz B IE R U T !
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„Wolny i niewolnik, patrycjusz 
1 plebejusz, pan feudalny i chłop
— poddany, majster cechowy i 
czeladnik, krótko mówiąc, ciemię 
życiele i uciemiężeni... — pro­
wadzili nieustanną, to ukrytą, to 
jawną walkę".

(„Manifest Komunistyczny")

W
 PRZEDSIONKU wystawy o- 

twartej z okazji 135-lecia u- 
rodzin Karola Marksa oglą­
damy portrety tych, którzy 

na przestrzeni wieków byli wyrazi­
cielami marzeń ludzkości o sprawie­
dliwym ustroju, przewodników ży­
wiołowych zrywów wyzwoleńczych 
m as ludowych: wodza zbuntowanych 
niewolników w starożytnym Rzymie
— Spartakusa, bohatera średniowiecz 
nych wojen chłopskich — „Munzera, 
twórcy szlachetnej „Utopii" — hu­
manisty More, ludowych re*volucio- 
nistów — Radiszczewa i Worcella. 
Ale dopiero wielkim nauczycielom 
ludzkości — Marksowi i Engelsowi
— dane było skierować te szczytne 
dążenia wolnościowe w łożysko zorga­
nizowanego ruchu, opartego na zna­
jomości praw ustroju społecznego, na 
niezłomnych podstawach zwycięs­
kiej nauki.

...Dwa mieszczańskie domki w Tre- 
wirze i Barmen — kolebki przy­
szłych genialnych myślicieli i rewolu 
cjonistów, wodzów światowego pro­
letariatu. Dyplom uniwersytecki 
Marksa, fotografia pięknej towarzysz 
k i jego życia. Ale już na następnej 
planszy sielankowy koloryt ustępuje 
miejsca tonom surowym i tragicz­
nym. Widzimy zabójczą pracę w an­
gielskiej hucie 1 fabryce włókienni­
czej. Na tle obrazu strzela w górę 
krzywa wykresu: Od 1810 do 1850 
roku produkcja żelaza w Anglii 
wzrosła z 250 tys. do 2 milionów 
tern rocznie. W tymże okresie liczba 
robotników w Niemczech wzros'a z 
50 tys. do 200 tysięcy. To proletariu- 
fze  zrodzeni przez kapitalizm, jego 
przyszli grabarze. Tej zwycięskiej 
klasie przyszłości Marks i Engels po­
święcą całą siłę potężnych umysłów, 
całą żarliwość serc. Uzbroją sponie­
wieranych, zahukanych pariasów w 
Łamowiedzę społeczną, w świado­
mość wielkiej misji wyzwolenia sie­
bie i całej ludzkości, wyzwolenia, któ 
re może i musi być dokonane rękami 
samych robotników. Tak zrodzi się 
dzieło, które wstrząśnie światem, 

stanie się „pieśnią nad pieśniami'1 
marksizmu.

Przeglądając pożółkłe kartki sta­
rych wydań „Manifestu Komunistycz. 
r.ego", nie podobna oprzeć się wzru­
szeniu. Widzimy rosyjskie wydanie 
z 1882 roku, polskie — z 1883 roku. 
W ileż serc tchnę’y życiodajną ener­
gię, ilu ludziom ukazały cel życia śli­
wa: „Niech drżą klasy panujące 
przed rewolucją komunistyczną".

W beznadziejną pogoń za nieu­
chwytnym, a materializującym się 
widmem komunizmu puszczają się o- 
garnięci paniką: papież i car, Metter- 
nich i Guizot, francuscy radykało­

Diogg spełnionych marzeń ludzkości

Wystawa „Marksa-Engelsa-Lenina-Słalina
w Muzeum Narodowym

i i

wie 1 niemieccy policjanci. O dzia­
łalności tych ostatnich mówią nam 
uratowane od zagłady, chronione w 
polskich archiwach cenne orygina­
ły i dokumenty, po raz pierwszy u- 
dostępnione szerokiej publiczności: 
pismo pruskiego ministra spraw za­
granicznych z 20.11.1853 r., zakazu­
jące rozpowszechniania Manifestu. 
Meldunek prezydenta poznańskiej 
policji o działalności Marksa jako 
przywódcy Związku Komunistów- 
W poufnym piśmie pruski minister 
oskarża Marksa o przygotowanie 
powstania zbrojnego. Ci gorliwi słu­
gusi reakcji przypominają owego cy­
towanego przez Józefa Stalina szcze- 
drynowskiego dziennikarza. który 
dowiedziawszy się o odkryciu Ame­
ryki, kazał ją zakryć...

Jak w kalejdoskopie zmieniają się 
obrazy. Oto Marks i Engels, jako 
teoretycy marksizmu, wielcy strate­
dzy proletariatu. A oto lwia głowa 
Marksa pochylona nad ..Kapitałem'1
— dziełem, które z genialną dokład­
nością zdemaskowa' 0  skomphikowa- 
ny mechanizm kapitalistycznego w y­
zysku. Marks, jako ojciec duchowy 
pierwszej w dziejach dyktatury pro 
letariatu — Komuny Paryskiej. 
Marks jako przywódca I Międzyna­
rodówki. Wśród dokumentów z tego 
okresu uwagę naszą przykuwa cen­
ny oryginał listu Rady Generalnej 
do Lincolna z okazji jego wyboru na 
prezydenta USA.
' List podpisany przez Marksa stwicr 

dza, że „Abrahamowi Lincolnowi, 
ofiarnemu synowi klasy robotniczej 
przypadło w udziale poprowadzić 
swój kraj do niezrównanej wialki o 
uratowanie rasy zakutej w kajdany 
i o przebudowę społeczeństwa". We 
współczesnej Ameryce terroru, lin­
czu, postępującego fastsyzmu — list 
ten dziś ściągnąłby niewątpliwie na 
adresata prześladowania zbirów ko­
misji do badania działalności anty- 
amerykańskiej.

Ale przenieśmy srfę do nasreeo 
kraju. Poszczególnym okresom dzia­
łalności Marksa odpowiadają doku­
menty z dziejów polskiego ruchu re­
wolucyjnego. Jakże ściśle ruch ten 
związ*ny jest z międzynarodowym 
ruchem rewolueyjnvm.

Lata 1830. 1816. 1863 — naród polski 
nie godzi się i nie chce pogodzić z 
niewolą. Nikt lepiej niż Marks i En­
gels nie potrafił ooenić tego um i­
łowania wolności, okalać tak gorącej 
sympaiii polskim powstańcom, uwy­
datnić ich znaczenia dla walki z ab­
solutyzmem. „Rewolucja krakowska
— czytamy słowa Mai-ksa — dala

Europie piękny przykład jak łączyć 
sprawę narodową ze sprawą demo­
kracji i wyzwoleniem klasy uciska­
nej

Początki ruchu robotniczego w 
Polsce. Niezapomniane obrazy bojo­
wej przyjaźni i wspólnych walk re­
wolucyjnych proletariatu polskiego i 
rosyjskiego, obrazy chwa’y i poświę­
ceń. Wstrząsające wrażenie* wywiera 
postać Waryńskiego, który kona sa­
motnie na więziennej pryczy w od­
ległej twierdzy szlisselburskiej. I do 
ostatniej chwili w wychudłej twarzy 
czarne oczy goreją płomieniem wia­
ry, że krew przelana bohatersko nie 
przepadnie daremnie, że posiew wol­
ności musi przynieść wspaniale plo­
ny.

O GNISKO rewolucji przenosi się 
na Wschód. „Rewolucja roz­
pocznie się tym razem na
Wschodzie'1 — przepowiada 

Marks w roku 1877. „Rosja pod­
porą reakcji być przestanie — mó­
wi Waryński — bo w łonie swo­
im nosi re(volucję“. O ziszczeniu 
‘ych słów mówią nam eksponaty ze­
brane w następnej sali. Góruie nad 
nią ustawiony pośrodku biaiy po­
sąg Włodzimierza Lenina, olbrzyma 
myśli i czynu, podobnie jak posrtać 
jego górowała nad epoką imperiali- 
zjnu. A z jego imieniem łączy się 
drugie imię, równie wielkie i rów­
nie nam drogie — imię Stalina.

Zdjęcia, portrety, dzieła naukowe 
mówią o ich drodze promiennej i 
ciernistej, drodze zawodowych rewo 
lucjonistów, tropionych przez zbirów 
caratu, drodze wiodącej poprzez 
mroczne cele więzienne i białe szla­
ki syberyjskich zesłań. Nic jednak 
nie zdoła z niej zawrócić nieustra­
szonych szermierzy wyzwoleńczej 
idei, budujących niestrudzenie ma­
jestatyczny gmach partii nowego ty­
pu, partii, która poprowadziła pro­
letariat do zwycięskiej rewolucji. 
Zgodnym, żelaznym krokiem zmie­
rzają do szczytnego celu. Przed na­
mi obraz Stalina na trybunie VI 
Zjazdu. Nieprzejednany \\'Obec troc- 
kiatflwskich wrogów ludu, pragną­
cych za wszelką cenę odwlec czas 
rewolucji, rzuca słynne słowa: „Nie 
je«t wykluczona możliwość, że właś­
nie Rosja będzie krajem, który u fo- 
ruje drogę do so c ja l iz m u .W z b ie ­
ra. dojrzewa przełomowy w dzie­
jach zryw rewolucyjny. Przygrywką 
doń, niejako „próbą generalną" były 
barykady w 1905 roku, na których 
łopocze ?ztandpr czerwony od krwi 
robotników rosyjskich i polski?h. 
Zwycięskie salwy „Aurory" zburzy­
ły szaniec w światowym bastionie

kapitalizmu, otworzyły nową erę 
ludzkości, odbiły się potężnym echem 
nad brzegami Żółtej Rzeki, Szprewy 
i Dunaju.

Odbiły się nad Wisłą. Uczuciem 
patriotycznej dumy przepełnia nas 
widok plansz ilustrujących wkład 
polskich rewolucjonistów w wielki 
akt wvzwolen'a ludzkości: szlak bo­
jowy Czerwonego Pułku Warszawy, 
wielcy synowie narodu polskiego. 
Dzierżyński i Marchlewski, Weso­
łowski i Fabierkiewicz, młodzi boha­
terowie Października — Świerczew­
ski i Rokossowski. „Niech nikt nie 
śm ie powied7.ieć w przyszłości — glo 
si odezwa SDKPiL — że m y, któ­
rym niesie wolność rewolucja rosyj­
ska, n ie  broniliśmy je j do ostatniej 
kropli krw i" .

Po śmierci Lenina przy sterze sta­
je Jego genialny współbojownik, Jó­
zef Stalin. Obrazy stają się coraz jaś­
niejsze. Pod słońcem stalinowskiej 
troski pola złocą się ciężkimi kło­
sami, strzelają w górę budowle so­
cjalizmu, pierzcha zacofanie gospo­
darcze kulturalne, rośnie potężne 
mocarstwo prz.emyslowo-kołchozowe, 
krzepnie jedność moralno - politycz­
na narodu, rozkwity proste ludzkie 
szczęście. A w Polsce Harrimanów
1 Wierzbickich, Sapiehów, Piłsud­
skich i Becków gęstnieje noc głodu, 
kryzysu, faszyzmu.

W złowieszczy mrok przedzierają 
się promienie wielkiej idei. Docie­
rają do fabryk, w których rozpow­
szechniany jest „Czerwony Sztan­
dar" odezwy, ulotki, broszury. Docie­
rają słowa prawdy do żołnierzy, 
wśród których kolportowane jest 
nielegalne pismo „Koszary", do m!o 
dzieży, czytającej kazetempowskie 
pismo „Towarzysz". Teoretyczny or­
gan KPP „Nowy Przegląd" promie­
niuje nauką stalinowską, która po­
maga naszej partii stać się partią 
nowego typu. Nowe wieści o pięk­
nie budownictwa socjalistycznego 
przebijają grube mury więzienne 
Wronek i Rawicza, przenikają przez 
druty kolczaste kartuskiej katow­
ni.

Przed nami — „grypsy" więzienne. 
Czytamy tytuły: ,.Co to jest interna­
cjonalizm", „Projekt programu 
KPP“, „W rocznicę 3 L“. Najdroż­
sze relikwie! Jakież pióro zdoła opi 
sać czym były dla bohaterskich ko­
munistów te zapełnione drobnym 
pismem karteczki. Były dla nich 
zastrzykiem życia, rozświetlały lo­
chy więzienne nadzieją, umacniały 
przekonanie, że dzień wolności na­
dejść musi. I choć czekały ich jesz­
cze cięższe lata zmagań z-hitlerow­

skim okupantem dzień ten nadszedł. 
Żelazne szeregi Radzieckiej Armii
pokoju unicestwiły faszystowską 
bestię w jej mateczniku, przyniosły 
narodowi polskiemu wyzwolenia 
narodowe i społeczne. Dziś prowa­
dzi naród ku lepszemu jutru spad­
kobierczyni KPP i PRR — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, pro 
wadzi go wierny uczeń Lenina i 
Stalina, towarzysz Bolesław Bierut.

Coraz jaśniej błyszczy nad świa­
tem słońce idei. — Opuszczamy 
wystawę z jeszcze większym prze­
konaniem o niezwyciężonej potędze 
sil postępu. Rośnie obóz pokoju, ro­
sną szturmowe brygady ludzkości, 
rosną majestatyczne budowy komu­
nizmu. Dzieło Marksa, Engelsa, Le­
n in a —Stalina znajduje się w nie­
zawodnych rękach.

I wiemy, że nie ma takiej siły 
na świecie, która potrafi nam wy­
drzeć te zdobycze okupione mo­
rzem krwi i bezmiarem bohaterstwa 
najlepszych synów ludzkości. Nic 
nie zdoła zahamować zwycięskiego 
marszu olbrzyma, który, rozprosto­
wując mocarne ramiona, toruje so­
bie drogę do szczęścia, do pokoju, 
do socjalizmu.

I jak echo wtóruje tym naszym 
myślom widniejące u wyjścia hasło: 
,,NIEŚMIERTELNE IDEE MARKSA 
ENGELSA — LENINA — STA­
LINA PRZEWODZĄ CAŁEJ LUDZ­
KOŚCI W WALCE O POKOJ I PO­
STĘP".

Taka jest wymowa tej pięknej 
wystawy, z takim nakładem pracy, 
tak wspaniale zorganizowanej przez 
Wydział Historii Partii KC PZPR, 
wystawy, która uczy, mobilizuje, 
krzepi nasze serca.

Daniel Trylewicc

MUZEUM LENINA W PORONINIE

I.lc?ne wycieczki z różnych sfron 
kraju zwiedzają Muzewp. Lenina w 
Poroninie, aby złożyć hołd pamięci 
nieśmiertelnego geniusza — wodza
i nauczyciela proletariatu całego 
świata — twórcy pierwszego w dzie­
jach ludzkości państwa socjalistycz­
nego. Na zdjęciu: dzieci zwiedzają 
Muzeum. (CAF — fot. St. Wdowiński)

LUBELSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
TERENOWEGO 

w Lublinie — Zakład Nr i, 
ul. Stalingrad?Ua 60 

przyjmują zamówienia na wyrób wszelkich 
swetrów i  powierzonego surowca o n z  do­
rabianie stonek do pończoch wełnianych

I bawełnianych. 3 0 8 /K

Frocwwnicy poszukiwani
MONTERA instalacji gazowych przyjmie od 
zaraz MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GO­
SPODARKI KOMUNALNEJ (GAZOWNIA) 
w Lublinie, ul. Gazowa 9. Zgłoszenia osobi­
ste w godzinach urzędowych. 332/K

0bwieszc7en$n_______
Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 12 marca 
1953 r. L. dz Sa II-38/8/53 zmieniono nazwi­
sko rodowe Siurka Stefana syna Józefa i Ka­
tarzyny z Luterków ur. w dniu 10 stycznia 
1911 r. w Grodzanach gm. Bychawa, pow. Lu­
blin, obecnie zam. w Lublinie przy ul. Pod­
grodzie 35, na nazwisko Sądecki. Zmiana naz­
wiska rozciąga się na żonę Zofię z Tymczy- 
nów oraz dzieci: Grzegorza-Witolda. Janusza 
Antoniego, Alicję-Irenę i Renatę-Marię.

410/GP

Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 21 marca 
1953 r. L. dz. Sa. 11-38/24/53 — zmieniono 
nazwisko rodowe Szczur vel Chorąbały Ma­
rianny córki Aleksandra i Jadwigi z Młynar­
czyków, ur w dniu 8 grudnia 1923 r. w Rze­
czycy Ziemiańskiej gm Trzydnik pow. Kraś­
nik, obecnie zam. w Zielonce gm. Trzydnik 
pow. Kraśnik na nazwisko Chorąbalska.

405/GP

Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 21 marca 
1953 r. L. dz. Sa. 11-38/10/53 — zmieniono 
nazwisko rodowe Dziurki Aleksandra syna 
Teofili z Dziurków, tir. w dniu 22 paździer­
nika 1917 r. w fol. Podzamcze, gm. Mełgiew 
pow. Lublin, obecnie zam. tamże, na nazwi­
sko Dąbrowski. Zmiana nazwiska rozciąga 
się na żonę Wiktorię z Graniczków oraz dzie­
ci Stanisława-Aleksandra, Danutę i Antonie-
go-Jana. 408/GP

Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 21 marca 
1953 r. L. dz. Sa. 11-38/29/53 zmieniono naz­
wisko rodowe Byka Mieczysława syna Fran­
ciszka i Katarzyny z Kaszyców, ur. w dniu 10 
stycznia 1925 r. w Zawadzie gm. Mokre pow. 
Zamość, obecnie zam. tamże na nazwisko 
Jarzębowski. Zmiana nazwiska rozciąga się 
na żonę Genowefę z Połbów oraz nieletniego 
syna Józefa-Stanisława. _______ 407/GP

Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 21 marca 
1953 r. L . dz. Sa. 11-38 31/53 zmieniono naz­
wisko rodowe Byka Baltazara syna Marcina
i Agnieszki z Zychów, ur. w dniu 5 stycznia 
1917 r w Zawadzie gm. Mokre pow. Zamość 
obecnie zam. tamże, na nazwisko Gajewski. 
Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę Cecy­
lię z Siemków oraz nieletnie dzieci: Jana
1 Zbigniewa. 406/GP

Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 21 marca 
1953 r. L. dz. Sa. 11-38/32/53 zmieniono naz­
wisko rodowe Baniaka Mieczysława syna J a ­
na i Władysławy z Szyszłów, ur. w dniu 18 
lipca 1926 r w kol. Gołaicha gm. Tyszowce 
pow. Tomaszów, obecnie zam. w Hrubieszo­
wie przy ul. Narutowicza 27, na nazwisko 
Sławiński. 409/GP

Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 20 marca 
1953 r. L. dz. Sa. 11-38/13/53 zmieniono naz­
wisko rodowe Rudego Bronisława s. Michała
i Heleny z Sulickich ur. w dn. 12 kwietnia 1915 
roku w fol. Adamów gm. Krasnobród pow. 
Zamość, obecnie zam. w Zamościu przy ul. 
Cichej 3 na nazwisko Mirski. Zmiana nazwi­
ska rozciąga się na żonę Stefanię z Nowa­
ków oraz dzieci: Ryszarda-Klemensa, Lucynę
1 Zygmunta-Józefa. 403/GP

Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 21 marca 
1953'r. L  dz. Sa. 11-38/30/53 zmieniono naz­
wisko rodowe Byka Jana syna Macieja i Jó­
zefy z Siemków, ur. w dniu 27 listopada 
1903 r. w Zawadzie pow. Zamość obecni* 
zam. tamże, na nazwisko Leszczyński. Zmia­
na nazwiska rozciąga się na żonę Anielę z 
Garbatych oraz nieletnią córkę Janinę.

404/GP

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

Zgubiono kartę  meldunko­
wa wydaną przez P re z y ­
dium Gminnej Rady Na­
rodowej Kowala, pow. 
Radom, legitymację Zw. 
Zaw. na nazwisko Skier- 
czyńska Teresa . 686G

Zgubiono kartę  meldunko­
wą wydana przez P rezy ­
dium Gminnej Rady Naro 
dowej Brzozówka, legity­
mację służbowa,  p rzepust­
kę wydane przez cukrow­
nię ,,Lublin" na nazwisko 

Chmielewski Stefan.
6S«G

Zgubiono dowód kolejowy 
w ydany przez DOKP Lu­
blin na nazwisko Witków 
ski Józef. 689G

Zstubiono kartę  meldunko­
wą wydana przez P rezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Garbów na nazwi­
sko Gibuła Zuzanna.

690G

Zgubiono pokwitowanie zio 
żonych dokumentów na o- 
trzymanie  dowodu osobi­
stego na nazwisko Wie­
czorek Jadwiga.  691G

Zgubiono kwit na sumę 
zł. 100 w ydany przez Miej 
ski Szpital w Lublinie. 
Tarasiuk Leokadia. 692G

Zgubiono kartę  meldunko­
wa wydana przez P rezy­
dium Miejskiej Rady Na­
rodowej Wrocław na naz­
wisko Tyra ła  Helena.

m a

Zgubiono karlę meldunko­
wa wydaną przez P rezy­
dium Gminnej Rady Narodo 
wej Łucka, legitymację stu­
dencka Nr 1355 wydana 
przez UMCS, pokwitowanie 
na dowód osobisty. Oni­
szczuk Czesław. <>9iG

Skradziono kartę  meldunko 
wą wraz « pokwitowaniem
na dowód osobisty  wydane 
przez Prezydium Gminnej 
RiiJy Narodowej Rejowiec 
na nazwisko Popek Anto­
nina, zam. Majdan Rybie.

39oP

Zgubiono zaświadczenie II 
rejestracji wojskowej w y­
dane przez RKU Oleśnica 
śl .  woj. Wrocław na naz­
wisko Sm ui  Bronisław.

391P

Zgubiono kartę  meldunko­
wa wydaną przez P rezy ­
dium Gminnej Rady Narodo 
wej Żm udi  na nazwisko Za- 
rychta Celina. * 392P

Zgubiono kartę  meldunko­
wa na nazwisko Duda S te ­
fania, zam. w ie i  Opoka 
Duża, gm. Annopol. 393P

Zgubiono kartę meldunko­
wa Nr X | j  8513 wydaną 
przez Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej Urzędów 
na nazwisko Rudzińska W ła  
dysława, zam. Kozarów.

394P

Zgubiono indeks wydany 
przez Akademię Medyczna 
Lublin na nazwisko ł o ­
chowski Antoni. 687G

Zgubiono kartę meldunko­
wą na nazwisko haszczuk 
Michał, zam. Wolica, pow. 
Hrubieszów.

NAUKA

Lekcji angielskiego, francu
skiego, niemieckiego, łaci­
ny udzielam. Lublin, Naru­
towicza 19/5. 681G

K U P N O  - S P R Z E D A Ż

Sprzedam pianino. Wiada
mość: Biuro Ogłoszeń, Lu­
blin, 3 Maja 14. &95G

ROŻNE

Szumiłło Czesław podaj 
adres. Zbigniew Kuflewski, 
Kurów Lubelski. 377?

Kolegom, przyjaciołom 
znajomym 1 wszyst - 
kim tym, którzy od­
dali ostatnią przysługę nai 
droższemu zmarłemu Mę­
żowi i Ojcu Janowi Króli­
kowskiemu odprowadzając 
go na miejsce wiecznego 
spoczynku serdeczne po­
dziękowania składają: żo­
na i dzieci. 69. >G

Samotną pracującą lub stu 
dętkę przyjmę do wspól­
nego pokoju, okolica No­
wy Świat.  Wiadomość: teł. 
16-51 w godz. 16—23.

694 G

Zamienię mieszkanie pokój
* kuchnią (wygody) w Oli­
wie na podobne w Lublinie 
lub w innych miastach wo­
jewództwa lubelskiego. Wia 
domnść: Lublin, Cicha 1 
m. 16. 697G

Na trasie Narutowicza — 
Krakowskie Przedni, zgu­
biono zegarek damski zło­
ty z bransole ta, Uczciwy 
znalazca proszony zwrócić 
za wynagrodzeniem. Szafr t -  
nek Leokadia, Lublin, Naru­
towicza 36/19. 699G
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Nie można lekceważyć szkolenia
Koło ZMP przy spółdzielni Metalowej »Współpraca«

o tym nie pamięta
W realizacji planów produkcyj­

nych niemałą rolę odgrywa organi­
zacja ZMP, która ma m. in. za za­
danie polityczne kierowanie ży­
ciem młodzieży.

Koło ZMP w Spółdzielczych Za­
kładach Pracy Niewidomych i In ­
walidów powstało w 1951 r. Od po­
czątku swego powstania rozpoczęło 
energiczną pracę w celu zmobilizo­
wania do ZMP jak największej 
liczby młodzieży. Podstawowa or­
ganizacja partyjna i kierownictwo 
spółdzielni pomagało usuwać istnie­
jące niedociągnięcia i w rezultacie 
organizacja ZMP rozrosła się i u- 
mocniła. Szkolenie polityczne przy­
czyniło się do podniesienia świado­
mości politycznej nie tylko ZMP- 
owców. zmobilizowało całą załogę 
do sprawniejszego wykonywania 
zadań.

W kwietniu spółdzielnia wykona­
ła swój plan w cenach bieżących w 
123,6 proc. i w cenach niezmien­
nych w 140,4 proc. W zakładzie 
rozwinęło się współzawodnictwo in­
dywidualne i zespołowe, w którym 
bierze udział 92 proc. załogi. Na 
czoło wybiło się wielu ZMP-ew- 
ców, któfzy swoją sumienną pracą 
i  wysokim przekraczaniem norm 
mobilizują pozostałych pracowni­
ków. Kazimierz Chencmanowski 
wyrabia 224 proc. normy, Stanisław 
Gałązka — 300 proc., Bolesław 
Marton — 216 proc., Waldemar 
Szafraniec — 160 proc i wielu wie­
lu  innych przekracza normy.

Dla uczczenia Święta 1 Maja 
ZMP-owcy a wraz z nimi cała za­
łoga podjęli wiele cennych zobo­
wiązań, które w terminie i ,  z nad­
wyżką zrealizowali. Przewodniczący 
koła tow. Marian Stój, w yrabiają­
cy przeciętnie 200 proc. normy, w y­
kazuje w pracy społecznej wiele o- 
fiarności i zapału. Dzięki jego ini­
cjatywie powstał przy kole zespół 
artystyczny, w skład którego wcho­
dzi: chór, orkiestra i  grupa recyta­
torska. Zespół ten ma za sobą wie­
le występów, a repertuar jego jest 
ciekawy i  bogaty.

• • *
W Spółdzielni Metalowej „‘Współ­

praca" Istnieje również koło ZMP, 
liczące 40 członków. I tu  realizacja

C zy ch c e sz  
być górnikiem?

Górnikiem kopalń rudy może w>- 
atać każdy chłopiec, ucząc się pięk­
nego i popłatnego zawodu w Zasad­
niczej Szkole Górniczej Minister­
stwa Hutnictwa w Stąporkowie, pow. 
Końskie (tel. 16).

Pięknie położona szkoła 1 internat 
bTaz pełne stypendia zapewniają 
młodzieży dobre warunki nauki.

planów miesięcznych przedstawia 
się zadowalająco, a jednak, anali­
zując wkład ZMP w ogólny proces 
produkcji, należy stwierdzić, że nie 
jest on wystarczający.

Współpraca między dyrekcją, pod­
stawową organizacją party jną a 
ZMP układa się pomyślnie. Gdzie 
więc szukać przyczyn pewnego 
rozluźnienia dyscypliny pracy jakie 
panuje wśród ZMP-owców?

Przyczyna jest jedna — brak szko 
lenia politycznego. Co prawda w 
spółdzielni prowadzone jest szkole­
nie partyjne i w myśl instrukcji 
Zarządu Miejskiego ZMP powinni 
być do niego włączeni wszyscy 
ZMP-owcy, jednak w rzeczywistości 
bierze w nim udział zaledwie trzech 
ZMP-owców, a reszta pozostawiona 
jest sama sobie.

Zarząd Miejski ZMP patrzy na

to do<ć obojętnie i  nie ita ra  itę tej
sprawy unormować, a przecież (jak 
wiemy z doświadczenia spółdzielni 
pracy niewidomych i inwalidów), 
właśnie szkolenie polityczne uczy i 
wychowuje młodzież, mobilizuje ją 
do podnoszenia na wyższy poziom 
swojej pracy.

I chociaż wybijają »ię w  pracy 
poszczególni ZMP-owcy, jak Kos­
mala — wyrabiający 274 proc. nor­
my, chociaż stworzono brygadę 
młodzieżową, ogólny wkład orga­
nizacji w realizację planów i wy­
chowywanie nowych, świadomych 
ludzi nie jest wystarczający.

Powinien nad tym poważnie po­
myśleć przewodniczący ZMP, tow. 
Hryniuk, powinna pomyśleć pod­
stawowa organizacja partyjna oraz 
Zarząd Miejski ZMP.

H. Z.

Rozkład jazdy pociągów pasażerskich
p r z y b y w a j ą c y c h  i o d j e ż d ż a j ą c y c h  z e  s ta c ji  L u b l i n

ważny od d n ia  17 m a ja  br.

Drobiazgi Lublina
W SPRAWIE KWIATÓW

Jest tuiosna. Maj. Miesiąc kuna- 
tów. Z/lawaioby się więc, ze z kup­
nem kwiatów nie ma w Lublinie żad 
nych trudności. Zajrzyjm y jednak 
do obu kwiaciarni MHD. W kw ia­
ciarni przy Krakowskim Przedmieś­
ciu można jeszcze od czasu do czasu 
kupić tulipany po 2,90 zl. za sztukę 
(ta, ceną nie jesteśmy zachwyceni), 
w kwiaciarni przy ul. Kościuszki na­
wet o tulipany trudno. Jaka jest 
przyczyna tego stanu rzkczy?

Zamówienia składają kwiaciarnie 
do biura MHD, MHD jednak uważa 
najwidoczniej kw iaty za luksus i nie 
poświęca im wiele uwagi. A prze­
cież mieszkańcy Lublina chcieliby 

nabywać nie tylko tulipany, ale i ró­
że, pofdnki, ploksynie, narcyze, ttp.

Uważamy, że MHD naszego „dro­
biazgu" nie pozostawi bez echa. Ma­
my nadzieję, że tym  echem nie bę­
dzie wyjaśnienie, przysłane do re­
dakcji, ale... kwiaty w kwiaciarniach.

A DLACZEGO NIE SZOPEN?
W sklepie z artykułami m uzyczny­

mi przy ul. Krak. Przedm. sprzedano
w ub. miesiącu 2318 płyt. Nie cały 
1 procent z tej liczby stanowiły pły­
ty z nagraną rriuzyką poważną 
(wśród nich m uzyka Moniuszki, Kar.  
łowicza, Szopena). Nawet arie z] 
oper, takich jak 
s'ę powodzeniem wśród lubelskich 
miłośników tanga i slofoksów.

Nie zaszkodziłoby, gdyby kierow­
nicy świetlic bliżej wniknęli w te 
dane statystyczne i w przyszłości 
wprowadzili „pod dachy świetlic" 
mazurki Szopena ł poematy symjo .  
niczne Czajkowskiego.

to „Wiśle", „Europie" czy to „Barze
M yśliwskim“ jadłospis w  tych dniach 
jest dość urozmaicony.

Gospoda „Powszechna" nie należy 
jednak do tych, które można pod 
tym względem pochwalić. W ponie­
działek poza dwoma daniami z  dor. 
sza (jakby z dorsza nie można było 
więcej potraw zrobić), figurował na 
karcie groszek i kaszka.

Nazbyt skromnie!

2EBY NIE PRZEKOPALI 
LUBLINA

W czwartek 15 bm. ma się odbyć 
w MRN w Lublinie konferencja w 
sprawie koordynacji robót kablo­
wych, instalacyjnych itp. na chodni 
kach i ulicach naszego miasta. Z gó­
ry cieszymy się, że tego rodzaju kon­
ferencja została zorganizowana i s<?- 
dzimy, iż przyniesie ona pewne re­
zultaty. Może nareszcie skończy się 
niedbalstwo poszczególnych instytu­
cji, które zapominały o konieczności 
zakończenia przeprowadzanych prac.

MAJ

di. poc. 1 U  •  j  i Przyjazd Odjazd
godz. godz.

osob. Warszawa Wich. 0.41 4.05
M M  I I 1.511) 5.18
W f M I I 4.55 11.25
I I W M 11.15 15.258)
M M  » 13.53 17.00
M H  H 19 28*) 23.20
M M  » 20.08 —

poip. >1 M 22.04 7.10
osob. Łódź Kai. 5.28 23.03

n Skarżysko — . 14.13
pośp. Jelenia Góra 7.44 21.45
osob. Zagórze 5.05 0.53

»» Kraków 3.49 22.30
• • Hrubieszów 11.10 20.23
» Bełżec 3.44 5.40
M I I — 14.07

Siedle« 21.10 8.20
pośp. Chełm T.05 22.14
osob. I I 16.45 8.45

U 13.20 11.30
I I M 21.26 16.20
« I I 22.50 23.00

.1
-  } Dęblin 6.15 8.30
*# | ' I I 7.00 16.05
M M 16.55 20.1#
W Łuków 6.30 16.11
M „ 13.10 22.2S
W Rozwadów 605 8.10
M N 18.52 14.01
M I I — 16.15
H Paro*ew 19.45 14.40
• f K raśnik 0.31 2.48
n H 6.50 11.58
M n 15.55 20.30
M M 19.55 _

M Trawniki 7.393) 5.153)
M M 14.55 12.40
M „ 18.104) 15.455)
M Minkowle* 8.013) 6.203)
M I I 13.354) 12.204)
» I I 15.505) 14.305)
I I I I 23.54 22.40
W Świdnik 2.43«) 1.566)
H  1 »l 15.207) —

Rejowiec — 13*454)
t)
2)
3)
41
I)
O
7)
»

Kursu!* w  'dni łw ia teczn* oprócz.  1!- ▼!!!. 
Kursuje w dni przedświa teczn* oprócz 15. VIII. 
Kursuje tylko w  dni robocze.
(Z Rejowca) kursuj* tylko w  soboty  robocz*. 
Kursuj* v  dni robocz* o o ró c i  sobót.
Kursuje w  paświą teczne  dni robocz*. 1 »
Kursuje w  przedśw ią teczne  dni robo es*.
Ze Świdnika  kursuje  
oprócz 15. VIII.

w prze<Uwl*tecz a* ia! toboett, ł  L a M U t  v  dal |-vi»teczn»

Już 20 maja ujrzymy film pt. »Zołnierz zwycięstwa«
i 1

Koło Sportowe »Unin<<
przy Akademii Medycznej i Szpitalu Klinicznym 

przoduje w Biegach Narodowych
W dniu 9 m aja br. na Błoniach 1 

y ien iaw skich  odbyły się Biegi Na­
rodowe zorganizowane przez Radą 
Okręgową ZS „Unia“ w Lublinie 
dla kół sportowych z terenu miasta 
JLublina.

Udział w biegach wzięło 157 o- 
*ób, w tym 61 kobiet. Najliczniej 
było reprezentowane koło sportowe 
przy Akademii Medycznej i  Szpi­
talu  Klinicznym (105 osób). Lub. 
Okręg Lasów Państw. — 33 osoby, 
Lub. Wytwór. Sur. i Szczep. — 19 
osób.

W Biegach nie wzięli udziału 
członkowie Koła przy Państw. Cen­
tra li Drzewn.

WYNIKI:
Kobiety na dystansie 500 m.
I miejsce w kategorii wieku 1"— 

35 la t — Kazimiera Kędra z Koła 
Sport, przy Akademii Medycznej i 
Szpitalu Klinicznym w czasie 1.36,3,
II miejsce — Janina Makuła 1.38,7,
III miejsca — Lucyna Krzyżanow- 
*ka 1.40,0.

M ęiczyinl na dystans!* 1.000 m.
I miejsce w kategorii wieku 

17—35 la t zdobył Edward Puch * 
Koła Sportowego przy Lub. Okręgu 
Las. Państw, w czasie 2.45,3, II 
miejsce Janusz Derkaczew 2.45,8, 
III  miejsce Jerzy Kempisty 2 46,1.

Ogółem zdobyło normy na SPO 
Bl osób, w tym 14 kobiet. v

U2 20 m aja na lubelskich 
ekranach ujrzymy długome- 

Halka"^'nU~cieszą \ tezow y  film produkcji polskiej 
1 „Żołnierz zwycięstwa . W filmie 

ujrzymy postacie wodzów Rewolucji 
Październikowej — Włodzimierza 
Lenina i Józefa Stalina, a. także Fe­
liksa Dzierżyńskiego, Bolesławą 
Bieruta i Konstantego Rokossow­
skiego.

Podobieństwo portretowe aktorów 
do kreowanych przez nich postaci 
osiągnięto dzięki zastosowaniu tzw. 
charakteryzacji plastycznej. Naszym 
filmowcom przyszli z pomocą w tym  
zakresie specjaliści radzieccy A. 
Tołkunowa i H. Pieczeńcow.

* *  *

Walki x hordami faszystowskimi 
Franco, w których brał udział gen. 
Świerczewski -  Walter, zajmują du­
żą część filmu „Żołnierz zwycię­
stwa". Aby stworzyć obraz prawdzi­
wej Hiszpanii, należało przeprowa­
dzić drobiazgową dokumentację a r ­
chitektury, urządzenia wnętrz, jak 
mebli, pościeli i setek drobnych 
przedmiotów, używanych przez tam ­
tejszą ludność. Należało również 
odtworzyć krajobraz i roślinność.

Zwiedzano tysiące miasteczek i 
wsi w Polsce, aby znaleźć tereny do

SKROMNY WYBÓR
Lubelskie Zakłady Gastronomicz­

ne na ogół umieją dobierać potrawy 
podczas dni bezmięsnych. Zwłaszcza

Znaczenie Biegów Narodowych 
doceniła Rada Miejscowa Akademii 
Medycznej, która zmobilizowała ca­
łą załogę pociągając swym przy­
kładem pracowników Szpitala Kli­
nicznego tak, że w rezultacie na 
starcie Biegów stanęło 105 osób z 
Akademii Medycznej i Szpitala Kli­
nicznego. oprócz tego dużo osób, 
które lekarz uznał za niezdolne 
do startu  — przypatrywało się im­
prezie dopingując zawodników.

Wśród biorących udział w  Bie­
gach Narodowych uczestniczyli 
prof. dr. Stanisław Liebhart, prof. 
dr Tadeusz Jacyna -  Onyszkiewicz, 
prof. dr Helena Myssakowska, ad- 
junkci: dr Mieczysław Zakryś, dr 
Marian Kryński oraz 22 lekarzy - 
asystentów i 16 magistrów. Stawił 
się również licznie personel admini­
stracyjny z dyr. mgr. Chmurzyń- 
skim oraz Rada Miejscowa z prze­
wodniczącym Andrzejem Sławiń­
skim na czele.

W wyniku tej masowej imprezy 
należy stwierdzić, ta  Koło Sport, 
przy Akademii Medycznej 1 Szpita­
lu Klinicznym może być wzorem 
zdyscyplinowania społecznego 1 zro 
zumienia idei Biegów Narodowych

Biegi Narodowe „TJnii“ w Lub­
linie osiągnęły w pełni zarówno cel 
sportowy jak i propagandowy, (j)

zdjęć plenerowych — podobni do 
terenów 1 miasteczek w Hiszpanii.

Znaleziono je  w Inowłodzu pod 
Tomaszowem Mazowieckim i Lwów­
ku na Dolnym Śląsku, Jedną i dru­
gą miejscowość należało „ucharakte- 
ryzować". W tym celu zbudowano 
w Inowłodzu m ur dokoła kościółka 
i na wieży umocowano nieregular­
nych kształtów lustro, w celu osiąg­
nięcia efektu wyrwy w murze, spo­
wodowanej przez wybuch pocisku 
artyleryjskiego. W Lwówku zbudo­
wano prawie cały rynek miasteczka 
hiszpańskiego.

Do filmu zaangażowano prawie 
wszystkich Hiszpanów znajdujących 
się w Polsce oraz wielu statystów 
Polaków podobnych do Hiszpanów.

Do zdjęć plenerowych sprowadzo­
no palmy z ogrodów botanicznych, 
troskliwie dobrane przez botani­
ków. (Sceny z Hiszpanii to  łańcuch 
walk i potyczek, do osiągnięć, któ­
rych używano dziesiątki kg. trotylu, 
tysiące sztuk arńunicji. W zdjęciach 
brały udział bataliony piechoty, 
szwadrony kawalerii i setki cywil­
nych statystów.* • •

Zdjęcia scen batalistycznych do­
biegały końca, pozostały jeszcze do

NASI KORESPONDENCI DONOSZĄ
W Lubelskim Mia6to-Projekcie od­
były się wybory do nowego Zarządu 
Kola TPPR. Przewodniczącym Koła 
został tow. Edmund Rafalski.

Nowy przewodniczący nawiązał 
kontakt z Centralą W ynajmu F il­
mów i Okr. Zarządem Kin. Instytu­
cje te  za minimalną opłatą (90 zł) 
będą raz w tygodniu (w czwartek) 
wyświetlać w świetlicy M iasto-Pro- 
jektu filmy z życia Związku Ra­
dzieckiego o treści naukowo-oświa- 
towej. Zarząd Koła postanowił obok 
wyświetlania filmów przeprowadzać 
odczyty na tem at osiągnięć budow­
nictwa w Związku Radzieckim.

W, Filipowie*
• •  «

Niedawno w świetlicy Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w Lubli­
nie odbyła się uroczystość zakończe­
nia kursu języka rosyjskiego I sto­
pnia. Kurs ukończyło osiem osób; 
pięciu słuchaczy podczas egzaminów 
uzvskało wyniki bardzo dobre. 

Instruktorka kursu ob. Anna Ko-

cukowa, nie szczędziła czasu I sił, 
aby wszyscy słuchacze jak najlepiej 
opanowali materiał.

Niestety, Rada Miejscowa ZUS 
nie udzielała kursowi należytej po­
mocy, poza tym nie wszyscy, którzy 
zapisali się na kurs przystąpili do 
egzaminu. (2598)

Anna Bernai 
* » *

Zycie kulturalno-oświatowe w 
LPŻB ożywiło się nieco ostatnio. 
Rada zakładowa z jej przewodni­
czącym, tow. Januszem Pisulą, 
podstawowa organizacja partyjna, 
komisja oświatowa (szczególnie tow. 
Jerzy Szala) więcej uwagi poświę­
cają pracy kulturalnej. Został tu  
zorganizowany zespół baletowy, skła 
dający się z 12 osób. Zespół ten wy­
stąpił na akademii 1-majowej i zy­
skał sympatię widzów t w Poniato­
wej (wspólnie z zespołem orkiestral- 
nym przy LPZB oraz artystycznym 
przy Hotelu Robotniczym ŻB 1).

Robert Byczkicwici

nakręcania „drobne" sceny s udzia­
łem kilkuset żołnierzy.

Scena wkroczenia wojsk do Lubli­
na liczyła kilkanaście ujęć, a każde 
z nich powtarzało się kilkakrotnie. 
W pewnej chwili zabrakło do zdjęć 
kwiatów, gdyi nie można ich było 
dostać w żadnej kwiaciarni (wszyst­
kie zostały wykupione przez ekipę i 
zniszczone podczas nakręcania, po­
czątkowych scen). Groziło to przer­
waniem zdjęć na dość długi okre» 
ze względu na możliwość zmiany 
pogody. Kierownik produkcji przy* 
pomniał sobie łubin, który rósł w 
miejscowości, gdzie robiono przed­
tem zdjęcia. Natychmiast wysiano 
samochody ciężarowe i ludzi z kosa­
mi. Po dwu godzinach na piania 
było dosłownie „morze kwiatów". , 

* * *

J*dną < n*Jtrudni*jszych o r s sa l t i c T ln l*  scea 
filmu „Zol»i*r« z w y c ię s tw a”  był* manifes t* , 
cja na Placu Dzierżyńskiego w  W arszawie .  
P lac  ten jest og romny i nalegało go zapełnić 
tłumami ludzi, k tó rzy  manifestacyjnie wita ją 
maszerując* kolumny wojska- Dla zapełnie­
nia placu po tr zeba  było ponad 12 tys ięcy  lu«
dzi. I

Do filmu wykonano 82 dekoracl*. M zedsfs -  
wiajace w nę tr za  i 7 większych  dekoracji ple* 
uerow ycb .

Dla ak to rów  1 s ta ty s tó w  bio rących  tidzi*! 
w filmie uszy to  ponad 4500 kost iumów (w tvm 
1200 na miarę). P o  ukończeniu zdjęć zasil iły 
on* wydatn i*  nasz* zniszczone przez woimj 
arch iwum kostiumowe.  Każdy nastę pny film 
czy sztuka sceniczna podobna do te m atyk i 
„Żołnie rza zw y c ię s tw a "  będzie mogła korzy­
stać z zs sobów  jakie  pow sta ły  dzięki temu 
filmowi, (s).  i

m m —
TEATR PAŃ STW O W Y  IM. J. O STERW Y : 

„Latarnia*1, godz. 19.

Km»
APOLLO: ..Bohnterowfe

18,
i bohaterk i14 

20.30.
prod*

proi*

rt*

chińskiej. Godz. 15.30,
RO BOTNIK: „C ud  w Mediolanie", 

włoskiej.  Godz. 16, 18,N 20.
RIALTO: „Sam otny iagiel**, produkcji 

dzieckiej. God*. 16, 18, 20.
PRZODOWNIK: „Holn* lato" troi. rad*. 

Godz. II.
„Ż ołnie rz  Ew ycłęs tw a"  w ejdzie s a  ekran  

kina  Apollo'* — 20 maia (c». i),  23 m a i l  
(cz. II) w klnie „Robotnik**.

Repe .tuar  kin podajemy na p o s t a w i e  Infor­
macji OZK, ul. P s t row sk ie*"  6 ie!: 14.00.

OYŻURY APTEK:
Naru towicza 27. Buczka 

k§_ 2Ł Krak. P rzedm . &
23, Stal ingrad*-


